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TSALDARIS 
premier grecki, podał 


się 
wraz z całym gabinetem 
do dymisji. 
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MARTA HANAU, 
słynna aferzystka francu- 
ska, otruła się w więzieniu 
weronaleme 


Napreżona sytucja w Niemczech 


Ostre tarcia pomiędzy partją nar.-socjalistyczną i Keichswehrą. — 


15 wyższych oficerów przekr 


oczyło granice Szwajcarii 


Czy Trzeciej Rzeszy grozi widmo 30 czerwca ub.roku? 


Berlin, 22 lipca. 
Ostatnie wydarzenia na terenie Rze- 
szy zwróciły uwagę na wewnętrzne tar- 
cia, które ujawniły się pomiędzy partją 
narodowo-socjalistyczną i administracją, 
a zwłaszcza Reichswehra, 
Znaczny odłam administracji państwa 
wej oraz kół wojskowych, wyraźnie de- 
monstruje swoje niezadowolenie spowo- 
du ostrych zarządzeń, wydanych przeciw 
katolikom oraz „Stahlhelmowi'. Szcze 
gólnie przygnębiające wrażenie wywoła- 
ła nota Watykanu protestująca przeciw- 


ko naruszeniu postanowień konkordatu | 


i prześladowaniu duchowieństwa katolic 
kiego, 
Mimo pozorów, sytuacja wewnętrz- 


naprężonej sytuacij jest wrzenie w sze” 
regach ` Reichswehry, 

Mówi się tu wyraźnie również i o 
tem, że czystka zapoczątkowana dymi- 
sią dotychczasowego prezydenta poli- 
cji berlińskiej pociągnie za soba dalsze 


zmiany na naczelnych stanowiskach w lubiegłego rokn- 


Charakterystyczną -W 


administracji pruskiej, która nie chciała, związku z tem jest wiadomość o prze- 


dotychczas w stu procentach podporząd 
kować się partii. 

W pewnych kołach obawiala się po” 
wtórzenia tragicznej nocy z 30 czerwca 


kroczeniu granicy szwaicarskiei przez 
15 wyższych oficerów Reichswehry, 
którzy zbiegli w obawie przed areszto- 
wanami. 
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Krwawe zaburzenia w północne) irlandii 


Zajścia przeniosły się z Belfastu ne teren całego Ulsteru 


Londyn, 22 lipca. 
(Pat) — Rozruchy z Beliastu, prze- 


sale zgromadzeń protestanckich. Szyby 
w wielu oknach mieszkań protestantów 


na w Trzeciej Rzeszy jest obecnie bar- | rzuciły się na cały Ulster (frlandję pół- wybito kamieniami. 


dzo poważna. 
że przypomina ona okres który panował 
bezpośrednio po słynnym  procegie o 


podpalenie Reióhstagu Wyrazem toj 
Lava! dziękuje Mussoliniemu 


za pomoc w organizacji wysta- 


wy sztuki 
Paryż, 22 lipca. 
(Pat) — Z okazjii zamkniecia wy- 


stawy sztuki włoskiej Laval przesłał 


do Mussoliniego telegram dziękczynny | 


za udzielenie wystawie francuskiej ar" 
cydzieł sztuki ze zbiorów włoskich. 


W depeszy podkreślono wspólność | 


duchową narodów irancuskiezo i wto- 
skiego. 


Serbowie dążą 
do roiednania z chorwatami 
Białogród, 22 lipca. 


(Pat) — Luba Dawidowicz przywód 
ca partii demokratów i ziednoczonej o- 


Zwracają uwagę na to, | necną). 


| 


rzucone kamieniami mieszkania 3-ch pa 
storów. 
Jak wiadomo, w ciągu niedzieli do- 


| W Limerick rozbito kamieniami okna | szło w Belfaście do dalszych rozruchów. 
W Clones (hr. Monaghan), w pobliżu wystawowe w 6 sklepach, utrzymujących| w wyniku których trupem padło 8 osób. 
granicy Irlandji północnej, podpalono 3 ściślejsze stosunki z protestantami i ob- Na ulicach krążą patrole wojskowe. 


IWielki kapitał przeciw Rooseveltowi. 


Przyczyny osfatnich niepowodzeń prezydenia w Kongresie 


Waszyngton, 22 lipca 

(PAT) Uiawniło się obecnie, że ostat 
nie niepowodzenia prezydenta Roose- 
velta w kongresie zostały wywołane 
przez zmowę wybitnych kapitalistów, 
którzy wydali znaczne sumy dla zdoby- 
cia głosów przeciw zasadniczym pro- 
jektom Roosevelta. 
JODOOOG DODODSOW 


W senacie zażądano przeprowadze- 
nia dochodzenia na temat kampanii ku- 
luarowei przedsiębiorstw użyteczności 
publicznej. 

Dochodzenia dały obfity materiał i 


senat postanowił wysłuchać sprawozda 
nia na ten temat, aby zapoznać się 2 
' machinacjami wielkich spółek, kontro- 


ues * 


2abie$i Abisynji o pożyczke 


u bankierów angielskich i Pierponta Morgana 


Londyn, 22 lipca. 
(Pat) — «Daily Express™ donosi, że 


pozycji wygłosił na zgromadzeniu po” |jakoby nowy poseł abisyński w Londynie 


litvcznem mowę, w którei oświadczył, 
że demokraci serbscy dążą do stałego 
pojednania z chorwatami, gdyż doszli 
do przekonania, że stanowisko chorwa 
tów iest przychylne dła państwa Jugo- 
sławije 


Tragiczne próby 
nowego samolotu 
Moskwa. 22 lipca. 
Podczas prób owego samolotu przy 
wzlocje na wysokość 2500 mtr. z szyb” 
kością 295 klm na godzinę, samolot u- 
legł katastrofie. 
Pilot Popow i inż. Jegorow urato- 
wali się z pomocą spadochronów, elek- 
trotechnik Titow zabił Się: 


dziecko wypadło z okna 
Łódź, 22 lipca. 
pogotowia Czerwonego 


Lekarz 


(k) 


dr. Wargneh Martin oświadczył, że przy 


był do Londynu głównie w celu zaciąg- 
nięcia pożyczki 2 milj. ft. szt. 


Martin podkreślić miał, że o ile City 
londyńskie pożyczki tej nie udzieli, zwró 
ci się on do bawiącego w Anglii Pierpon 
ta Morgana i postara się o pożyczkę od 
bankierów amerykańskich, 


Król Jerzy wróci do Grecji 


Londyn, 22 lipca. 


wanym jakoby przez niego odłocie do 


(Pat) — Burmistrz Aten, Kocjąs, któ | Grecji dia dokonania przewrotu monar- 
ry w sobotę przybył do Londynu, odbył | chistycznego są zmyślone. 


wczoraj 5-godzinną naradę z b. królem 
Jerzym greckim. 

Po konferencji Kocjas oświadczył za 
pytującym go dziennikarzom, że b. król 
nie nosi się z zamiarem natychmiastowe- 
go powrotu do Aten, a pogłoski o plano- 


Były król będzie czekał dopóki na- 
ród nie wezwie go do powrotu. Kocjas 
podkreślił, że przybył do Londynu w cha 
rakterze ściśle prywatnym, przyznał, że 
jest b. bliskim przyjacielem premiera 
Tsaldarisa i cieszy się jego zaufaniem, 


Dwie kobiety w płomieniach 


Znów eksplozja maszynki spirytusowej 


Łódź, 22 lipca. 


(k) Dom przy ul. Wólczańskiej 61, 


Krzyża wezwany został wczoraj o godz.| był wczoraj terenem tragicznego wypad 


na ul. 1l-go Listopada 


wieczorem 


nr. 56, gdzie stwierdził wstrząs mózgu u 
5-letaiej Rywki Ader, zamieszkałej w 
tym domu 


Jak się okazało, dziewczynka, korzy 
stając z nieuwagi domowników, wspięła 
siz na parapet okienny i straciwszy rów- 


nowańe, rancia z 1-go piętra na podwó-| tusową i i j 
le-| W pewnej chwili nastąpił wybuch i ko- Udzielono im pomoc. 
Mari. Ibieta w mgnieniu oka stanęła w- > 


cze, W stanie b. ciężkim przewiózł ją 
karz posotowia-do samtala Anny- 


ku— Jedno z mieszkań w tym domu zaj | koleżance, również na Brusowej 
mują dwie koleżanki: 27-letnia Włady- |się odzież. 


niach. Z pomocą pospieszyła jej koleżan 
ka, zarzucając na nią kołdry i obrusy. 

Podczas niesienia pomocy płonącej 
zajęła 
Obydwie kobiety wybiegły 


sława Brus i 30-letnia Stefania Borkow- | przerażone na korytarz z płonącemi suk 
ska, Wczoraj wieczorem, około godz. 10| niami. 


obydwie wróciły do domu i zajęły się 
przygotowaniem kolacji. 


Krzyki ich zaalarmowały sąsiadów, 


którzy wezwali lekarza pogotowia ratun 


Borkowska zapaliła maszynkę spiry-. kowego. Jak się okazało, obydwie dozna 


poczęła podsycać płomień. — 


ły ciężkich poparzeń całego ciała. — 


| 


per temere „m 


—— u M_a m M aul 


luiacych przedsiębiorstwa użyteczności 
publicznej. 

Wyniki dochodzenia stanowią ogrom 
ne dossier, które Roosevelt zabierze ze 
sobą, gdy uda się we wrześniu na wy- 
brzeże Oceanu Spokoinego. 

Stamtąd prezydent ogłosi orędzie du 
narodu. Roosevelt w orędziu wskaże, 
że jeżeli nie osiągnął we wszystkiem po 
wodzęnia, to diatego, że miał przeciw 
sobie prawdziwą koalicię trustów, 
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Polskie łodzie podwodne 
powróciły do Gdyni 

Gdynia, 22 lipca. 
(Pat) — Dywizjon łodzi podwodnych 
w składzie: „Ryś', „Żbik i „Wilk“ poc 
dowództwem komandora Pławskiego, pe 
kilkudniowym pobycie z wizytą w Talli- 
nie, powrócił do Gdyni. 


80 osób zginęło 


od piorunów i porażenia 
słonecznego 
- Nowy Jork, 22 lipca: 

(Pat) — W czasie weekendu na tē- 
renie Stanów Zjednoczonych zginęło od 
piorunów, wskutek porażenia słonecz” 
nego i pożarów 80 osób. Wiele acńh 
odniosło rany. 


Krwawy bilans 
rozruchów w Lahorze 
Londyn, 22 lipca. 
(Pat) — Bilans ofiar rozruchów w 
Lahorze według informacji „Daily*Te 
legraph'* stanowi 10 zabitych i 74 ra 
nionych, w tem 5 policiantów. 


Romain Roland 
opuścił Moskwę 
Moskwa. 22 lipca 
(Pat) —,Romain Rolland opuścił Mo 
kmdojacdgię ElORSZW ATZ, 
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AJEMNICA „WYSPY SMIERCI 


Złowieszcze znaki na murach opuszczonego klasztoru. — Walka z ol- 
, brzymiemi nietoperzami u brzegów ‘fatalnej wysepki. — Niesamowity 


trick mnichów buddyjskich. 


Rybacy chińscy w szponach ieroerysitów 


Dwaj marynarze 
Wani aina TE 
głoszenie pod powyższym em 
odbija „Raine w PRA cy sA 
gielskim w jednym z najpoczytniejsz 
dzienników chińskich, wiekodzabich © 
mieście portowem, Tschenkiang. Z tre- 
ści ogłoszenia wynikało dalej, że ewen- 
tualni kandydaci winni się aczać 
nieustraszoną odwagą, być wolni 
wszelkich przesądów i władać dobrze 
bronią palną, 
ozmaici awanturnicy, których jest 
pełno we wszystkich portach chińskich, 
daremnie łamali sobie głowy, co może 
się kryć za tym dziwnym inseratem. Mo 
, że jakaś ekspedycja wybiera się wgłąb 
lądu? Nikt jednak nie kwapił się zło- 


europejscy poszuki- 


od: 


występem skalnym i tu niedostrzeżony!nim klasztor stał się widoczny z drugiej 
przez nikogo był świadkiem niezwykle strony rzeki, zjawiał się ten sam tajem- 
interesującej sceny. niczy człowiek i pozdejmował ostrożnie 
osłoną nocy ujrzał naraz jakiegoś | grube liny, i 

człowieka, wspinającego się przy po-| Budzące grozę napisy na murze pole- 
mocy sznurowej drabinki na wysoki gały więc na bardzo sprytnym tricku, 
mar. Osobnik ten, rozejrzawszy się przy pomocy którego lama i jego towa- 
przedtem dokoła, ułożył na murze litery  rzysze - mnisi buddyjscy, przebywający 
z bardzo grubych sznurów, O świcie na wysepce wyłudzali grube sumy od 
cała wysepka, nie wyłączając zmursza-| steroryzowanych rybaków. Ci, przeko 
łych ścian klasztoru, pokrywała za-|nani, że to jakaś tajemnicza ręka kreśli 
zwyczaj silną rosą. Jedynie tam, gdzie | codziennie straszliwe znaki, oddawali o- 
| znajdowały się sznury, tworzące pewne: statnie oszczędności, byle tylko uchro 
słowa mur był zupełnie suchy, Zanim nić się w ten sposób przed mściwą ręką 
słońce ukazało się na horyzoncie, a więc złowieszczego bóstwa. 


Gdy słońce wzeszło wysoko nie nie* 
bie, Szwed wyszedł ze swego ukrycia, 
szukając towarzyszy. Nigdzie jednak 
nie mógł ich znaleźć. Prawdopodobnie 
zginęli oni podczas walki z potwornemi 
nietoperzami, Odnalazłszy łódkę w po- 
bliskich zaroślach udał się spowrotem 
do Tschiekiang, gdzie skierował się na- 
tychmiast do komisarza policji i opowie» 
dział o zajściach nocnych, 

Władze chińskie rozpoczęły energica 
ne śledztwo, w wyniku którego areszto 
wano mnichów, zaś niesamowity klasz- 
tor postanowiono doszczętnie zburzyć. 
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żyć oferty na wspomniane j(oszenie.. ms i 3 

si ea mice AUNE TEZCZATOWANiE poszukiyaczy skarbów 
iZamiast bezcennych klejnotów niedoszii miljonerzy znaleźli na Wyspach Ko- 
kosowych bezwartościowe rupiecie. — Tajemnica skarbów nie została wyświetlona 


namyśle przesłali do redakcji pisma 
" swój życiorys. 

Europejczycy, a mianowicie Szwed i 
Duńczyk, otrzymali w parę dni później 
list, pisany błędną angielszczyzną przez 
pewnego bogatego Chińczyka nazwi- 
skiem Fu-Tzi, który zapraszał ich 
siebie celem przep pertrak- 
tacyj. Poszukiwacze przygód dowiedzie 
li się rzeczy wręcz niezwykłych. 

Miasto portowe Tschenkiang leży, 
jak wiadomo, przy ujściu rzeki Jangtse- 
kiang. Na przestrzeni kilkudziesięciu 
kilometrów utworzyły się w ciągu wielu 
stuleci niewielkie wysepki, które są prze 
ważnie niezamieszkałe przez nikogo 
spowodu zagrażającej im rokrocznie po 
wodzi. Na jednej z tych wysepek, zw. 


przez tubylców | 


l „WYSPA SMIERCI" 

wznoszą się prastare budowle, których 
pochodzenie ginie w zamierzchłej prze- 
szłości Według twierdzenia okojicz- 
nych rybaków, mieści się tam opuszczo- 
ny przez mnichów buddyjskich klasztor. 
Od wielu lat dzieją się w nim niesamo- 
wite rzeczy. Codziennie, po wschodzie 


dis ‘UGH 


słońca na jednym z murów klasztoru po-; 


jawiają się 

` TAJEMNICZE ZNAKI CHIŃSKIE, 
które widać w promieniu przeszło 2-ch 
kilometrów. Znaki te przypominaj 
mieszkańcom nadbrzeżnym, że winni 
złożyć bóstwom, zamieszkującym , wy- 
sepkę, bogate ofiary, w przeciwnym 
wiem razie grozi im zupełna ruina. 

Chcąc od siebie odwrócić nieszczę- 
ście, rybacy raz na miesiąc zbierali pew 
ną sumę, którą przewozili potem na wy 
spę. Najczęściej zmuszeni byli składać 
owe daniny rodzice Fu-Tzi, którzy jako 
najzamożniejsi dawali najwięcej pienię- 

` dzy. Wkońcu zupełnie zubożeli i ze 
zgryzoty umarli, Niepocieszony Fu-Tzi 

* postanowił rozwiązać zagadkę, osłania- 

` jącą tajemniczą wyspę, którą wielu ludzi 

„ przypłaciło już życiem. 

F Po zaangażowaniu obydwuch maryna 
rzy przebrał ich w ubrania, jakie zwykli 
nosić rybacy chińscy, następnie w ciągu 
paru dni wybierał się z nimi o świcie w 
górę rzeki, celem śledzenia brzegów wy 

‘œ sepki, Podczas, gdy europejczycy odda 
wali się łowieniu ryb, Chińczyk obser- 
wował tajemnicze znaki, pojawia 

. ły'się każdego niemal dnia na wysokim 
murze klasztoru. A! De, 

Po tygodniu nieustannych obserwa- 

- cyj zdecydował się Fu-Tzi na rozpoczę* 
cie ostatecznej akcji. Wiosłując bardzo 
cicho zbliżył się pewnego wieczoru wraz 
ze swymi towarzyszami do brzegów fa- 
talnej wysepki, Gdy jednak  usiłowa 
wylądować, naraz nad głowami śmiał 
ków rozległ się jakiś ogłuszający szum. 
Zanim przybysze zdołali się zorjentować 
w sytuacji rzuciło się na nich 
kilkanaście olbrzymich nietoperzy, któ- 
re zaczęły bić przestraszonych ludzi 
swemi kosmatemi skrzydłami. Szwed 
zdołał w ostatniej chwili umknąć pewnej 
niemal śmierci, Skoczywszy do wody; 
zanurzył się po szyję i tak przetrwał 

przez parę godzin, 


Aż do świtu leżał ukryty za jakimś 


do, tość, jaka ogarnęła kierownika 


przypadło im w udziale. Z 
„Trea- wielkim mozołem podważyli zardzewiałe 
sury Ltd" — Hawkeya, nigdy nie dowie-| wieko, Zasłaniali już oczy, w obawie, 
działaby się szeroka opinja publiczna o iż oślepi ich blask drogocennych ka-. 
powodzeniach wyprawy, która przed mieni, Po chwili wszyscy cofnęli się z 
kilku miesiącami wyruszyła do słynnych okrzykiem przerażenia. Zamiast rzeko- 
Wysp Kokosowych, celem odszukania mych skarbów znaleźli 
zaginionych skarbów piratów. w żelaznych szkatułkach... rupiecie, 
Członkowie tej wyprawy, na czele Były tam mosiężne talerze, nie 
której stał właśnie Hawkey, po wielu przedstawiające absolutnie żadnej war- 
przygodach dotarli do Wysp Kokoso-|tości. Zamiast drogocennych kamieni 
wych i po wielotygodniowych poszuki- znaleziono stosy szkiełek i świecidełek, 
waniach odnaleźli skrzynie, w których których esólna wartość nie przekra- 
miały się znajdować kosztowności. Wzru czała dwuch funtów szterlingów. Poszu 


(cb) Gdyby nie bezgraniczna wściek-! nareszcie 


szenie, jakie wówczas ogarnęło wszy- kiwacze skarbów ochłonęli wreszcie il 


. i +1. D > PR KO r 
było wiel- postanowili nie mówić nikomu o rozcza- 


stkich członków wyprawy 


kie. To, o czem marzyło tylu ludzi — rowaniu, jakie ich spotkało, aby nie stać 
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Wyścigi kelnerów na ulicach Nowego Jorku 


Sensacyjne imprezy sportowe organizowane przez 
ex-zróla boksu — Dempsey'a 


(z) Były mistrz boksu, Jack Dempsey, w ręku tacę z kilkoma butelkami i kie- 
ostatecznie zrezygnował z czynnego u-, liszkami, Zwycięzcą miał zostać ten, 
działu w jakiejkolwiek gałęzi sportu. który dosięgnął mety, nie wylewając po 
| Jednakże Dempsey daje od czasu do cza! drodze zawartości butelek i kielisz- 


} 
i 
l 


bo-|su znać o sobie, wnosząc oryginalne po- ków. 


mysły do amerykańskiego życia sporto-| Nowojorczycy złożyli chłubne świa-. 
wego. Jest on nietylko jednym z naj- | dectwo swej dojrzałości sportowej. Wła: 
bardziej gorliwych uczestników  wszel-| dze pozwoliły na odbycie zawodów na! 
kich imprez sportowych, lecz występuje ulicach miasta, a uprzejma policja za-' 
często w roli sędziego na meczach bok- trzymała na czas biegów ruch kołowy 
serskich, [na całej trasie, Liczne samochody stały 

Dempsey, który uciułał sobie pokaź | długiemi sznurapni na ulicach i mimo 
ny majątek podczas swej karjery bokser | przysłowiowego tempa amerykańskie- 
skiej, jest obecnie właścicielem dużej re %0; nikt nie narzekał na mimowolną 


stauracji w Nowym Jorku. W tej roli przerwę w ruchu, 
potrafił on połączyć swe zamiłowanie do; 
sportu z wykonywanym obecnie zawo- 
dem. Zorganizował on mianowicie w 
Nowym Jorku „zawody kelnerskie” na! 
wzór zawodów, odbywających się co-| 
rocznie w Paryżu. j 

Kelnerzy wielu znanych restauracyj, 
którzy zgłosili swój akces do tych bie- 
gów, musieli przebiec pewną odległość 
w swych zwykłych strojach, trz 


ymając 


Uczestnicy zawodów mieli zadanie 
swe ułatwione o tyle, że biegli po do- 
skonale asfaltowanych, równych ulicach 
miast. 

Zwycięzcą okazał się Fred Scheibeck 
Niemiec z enia, kelner restaura 
cji, stanowiącej własność  Dempseya. 
Scheibeck otrzymał 100 dolarów i srebr- 
ny puha r. 


„Święto parówki“ we Wiedniu 


Wiederiskie kiełbaski przeszły 
(sb) Niecodzienna uroczystość odby- 


łjła się przed kilku dniami we Wiedniu. 


Obchodzono tam „Śwłęio parówki". Ini- 
cjatorem tej uroczystości był właściciel 
wielkich zakładów, produkujących pa- 
rówiki, Leopold Lahner. „Święto parów- 
ki* odbyło się w 130-tą rocznicę stwo 
rzenia po raz pierwszy tego rodzaju po- 
żywienia, 

„Wynalazcą* jej był dziadek Lahne- 
ra, który założył wkrótce fabrykę pa- 
jrówek i dorobił się na niej wielkiego ma- 
jatku. Zakłady Lahnera przeszły potem 
|na syna i wnuka, którzy je odpowiednio 


” 


do historji sztuki kulinarnej... 


rozbudowali, 
W uroczystościach wziął udział rząd 


Austriacki, a jubilatowi składał życzenia | dn 


minister przemysłu. Obecnych było rów 
nież koło 1000 zaproszonych gości. 
Podczas toastów i przemówień wygło- 
szonych z okazji niezwykłego jubileu- 


|szu, podkreślano, że wprawdzie kiełba- 


ski fabrykowane są dzis na.całym świe= 
cie, jednak żadne z tych wyrobów nie 
dorównują słynnym wiedeńskim kiełba- 
skom, które spożywańie z musztardą lub 
z boyz posiadają niezrównany 
smak. A 


się pośmiewiskiem całego świata. Naj- 
więcej był jednak zdenerwowany sam 
dowódca wyprawy po złote runo. Gdy 
okręt przybył na wyspę Kostarika, Haw 
key zdradził powód swego niezadowo- 
lenia. I tak wszyscy dowiedzieli się, że 
słynne rzekomo skarby na Wyspach Ko 
kosowych nie istnieją, a w każdym razie 
nie zostały odnalezione. 

Należy zaznaczyć, że wyprawa Haw- 
keya nie jest pierwsza, której nie udało 
się dopiąć zamierzonego celu i odna- 
leźć skarby. Podobne rozczarowanie 
spotkało również kapitana C. Robertsa, 
który z 80 towarzyszami usiłował odna- 
leźć skrzynie ze skarbami piratów, rze- 
komo ukryte na wyspie Siasta Key w 
pobliżu Florydy. Piraci porwali wów- 
czas wiełkie bogactwa, wchodzące w 
skład skarbów królewskich w Peru, Pod 
czas pogoni ucielgli korsarze aż na wy- 
spę Siasta Key, gdzie zostali schwytani. 
Skarbów u nich już jednak nie znalezio- 
no. — 

Z biegiem stuleci utarło się przeko- 
nanie, że piraci ukryli skrzynię z klej- 
notami na wyspie, Wielu śmiałków u- 
rządzało wyprawy po złote runo, iednak 
nadaremnie. Wreszcie kapitan Roberts 
ogłosił, że zna miejsce, w którem piraci 
ukryli zrabowane skarby. Wyposa- 
żony w specjalne maszyny przybył na 
wyspę i począł kopać ziemię na wybrze* 
żu. Jaki był rezultat tej wyprawy nie 
Jee kapitan Roberts ogłosił 
nak, że w nocy wiatr zasypał wykonpan 
dół, w którym podobno arn Mikesh 
wać się skrzynia ze skarbami, a brak 
mu środków finansowych do dalszych 
prac wykopaliskowych. 

Spośród wielu afer z poszukiwaczami 
złota warto jeszcze wymienić „śorączkę 
złota”, jaka ogarnęła New York przed 
50 laty. Oto pewien mieszkaniec tego 
miasta podczas sadzenia kartofli na- 
tknął się w ziemi na coś, co przypomi- 
nało złoto, Począł wówczas kopać zie- 
mię, by wydobyć więcej szlachetnego 
metalu. Równocześnie rozeszła sie po 
mieście wieść, że Nowy Jork jest zbudo 
wany na złotodajnych nolsładach i każ- 
dy kto miał piwnice lub ogródek, czynił 
gorączkowe poszukiwania, Tymczasem 
zbodsne w instyl:cie chemicznym „zło- 
to" okazało się fałszywe. Jak wyszło 
potem na jaw, pole szczęśliweśo „zna 
lazcy“ znajdowało się w pobliżu łab- 
ryki, produkującej farby i pewnego 
nia wyrzucono przez cekno wiekszą 
ilość odpadków, powstałych przy fabry- 
kacji złotej farby. 
EG 
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TWAGI OBYWATELA 


aobotnik na straży Usta- 
wodawstwa Pracy 


2 asystentach inspektorów pracy 


Realizacja ustwodawstwa ochronnego 
nie należy do zagadnień łatwych. Składa 
się na to cały szereg czynników. W pier 
wszym rzędzie decyduje tu przemożny 
czynnik ekonomiczny — chęć przedsię- 
biorcy zwiększenia swego zysku w 
dze nielegalnego przedłużenia czasu pra 
cy, niepłacenia pracownikom za godziny 
aadliczbowe, niedawania ustawowych 
urlopów, niestosowanie się do stawek 
płac, przewidzianych w umowach zbio- 
rowych itd. itd. — łamanie, jak się uda, 
wszelkich umów społecznych. 

Tło ogólne stanowi tu odwieczna wal 
ka klas i chęć zwycięstwa za wszelką 
cenę,stawianie interesu klasy ponad in- 
teres ogólno-państwowy. 

Strach utraty p. jest wielkim 
sprzymierzeńcem siębiorcy, strach 
ten, w okresie kryzysu i bezrobocia za- 
myka usta robotnikowi, czyni zeń — z 
musu — sojusznika pracodawcy w łama- 
niu ustaw. Robotnik nie powie prawdy, 
ukrywa ją przed inspektorem pracy. 

Trudno jest w tych warunkach dociec 
prawdy nawet podczas wizytacji fabryki, 
trudniej jeszcze, kiedy wizytacji się nie 
przeprowa 

(Według sprawozdania inspekcji pra 
cy za 1933 r. zwizytowanych było tylko 
46,3 proc. ogółu zarejestrowanych za- 
kładów pracy, w tem 37,7 proc. tylko raz 
w ciągu roku, 6,6 proc. — 2 razy, a za- 
ledwie 2,3 proc. więcej razy. 


Liczby te są zupełnie zrozumiałe, je- 
żeli się przeczyta w tem samem, sprawoz 
daniu, że na 34,460 zarejestrowanych w 
roku 1933 zakładów pracy i 1.248,889 


zatrudnionych w nich robotników było 
wszystkiego 102 inspektorów i podin- 


spektorów pracy. 

Tak mała liczba inspektorów pracy 
nie może dopilnować przestrzegania u- 
staw ochronnych. Nie wystarczy bowiem 
przyjść do fabryki i wydać zarządzenie, 
trzeba jeszcze kontrolować - wykonanie 
zarządzenia. r 


Inspekcja pracy obarczona fest olbrzy 
mią iłością pracy, wizytacje zakładów 
pracy stanowią tylko część jej działalno 
ści. Zatargi, rozjemstwo, rozprawy kar- 
no - administracyjne, komisje rozjem- 
cze rolne i dla dozorców domowych, 
przyjmowanie interesantów, udział w ko 
misjach przemysłowych i szereg jeszcze 
innych zajęć wypełniają jej całkowicie 
dzień pracy. 

A jednak wśród tych czynności naj- 
ważniejszą i podstawową są wizytacje 
przedsiębiorstw. Zdaje sobie z tego do- 
kładnie sprawę ministerstwo opieki spo- 
łecznej i dlatego wydało rozporządze- 
nie R powołanie asystentów inspekcyj- 
ny 

Asystenci inspekcyjni mają współdzia 
łać z inspekcją pracy w nadzorze nad 
przestrzeganiem przepisów ochrony pra 
cy. W tym celu nie będą oni obciążeni 
rozlicznemi obowiązkami, jakie wypeł- 
niać musi inspektor pracy. Do nich będą 
należały przedewszystkiem i głównie w 
zytacje przedsi a 

Asystenci będą powołani z pośród 
osób „które pracowały conajmniej 5 lat 
w charakterze robotnika, rzemieślnika 
lub pracownika umysłowego, które wy- 
każą się ponadto (w ciągu 3-miesięczne 
go okresu próbnego) znajomością zasad 
ochrony pracy i inspekcji pracy. 

_ Nowe rozporządzenie daje podwójną 
korzyść: zwiększa znacznie ilość sił 
inspekcyjnych, kontrolujących warunki 
pracy w przedsiębiorstwach, oraz wpro- 
wadza do inspekcji pracy czynnik żywy. 
społeczny, nie mający nic wspólnego z 
rutyną biurokratyczną, znający nato- 
miast dobrze stosunki; długoletniego dzia 
łacza związków zawodowych z pewnoś- 
cią nie tak łatwo oszuka przedsiębiorca. 

Jest to wielka zdobycz dla świata 
pracy, która oby jaknajprędzej została 
wprowadzona w życie. 


Dy žur ampiek 

Dziś w nocy dyżurują następujące apteki; 
Sz. Jankielewicza (Stary Rynek 9), L, Steckla 
(Limanowskieśo 37), B. Głuchowskiego (Naru- 
towicza 6), St Hamburga i S-ki (Główna 50), 
L. Pawłowskiego (Piotrkowska 307), A, Piotrow- 
skiego (Pomorska 91] 
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Woda zalewała piwnice 


22.VJI 


podczas mczorajszej burzy w Aodzi 
Straż ogniowa interwenjowała w kilku wypadkach 


g Łódź, 22 lipca. 

(k) — Wczoraj aura zgotowała nam 
przykrą niespodziankę. Przez cały dzień 
padał z przerwami deszcz í było chłodno. 
Od samego rana niebo zasnuło się chmu 
rami a około godziny 11-ej przed połud- 
niem spadła silna ulewa, która wyrządzi 
ła wiele szkód. : 

Przez kilkanaście minut padał tak u- 
lewny deszcz, że odnosiło się wrażenie, 
iż oberwała się chmura. Po kilku minu- 
tach zaalarmowano straż ogniową, że 
woda zalewa piwnice w domu mieszkal- 
nym przy ul. Pałacowej 12, 


wdarły się do kilku mieszkań,  położo- 
nych w suterynie. 

Po usunięciu wody straż powróciła 
do koszar. 

Po kilkunastu minutach wezwano 
straż na ul. Zachodnią, gdzie woda dosta 
ła się do piwnic hotelu „Manteułel* w 
których znajduje się kuchnia hotelu, 

Jak się okazało sytuacja przedstawia 
ła się dość poważnie. Poziom wody w pi 
wnicy dochodził do wysokości niemal me ! 
tra a przez uszkodzony kanał płynęły w 


dalszym ciągu strugi wody. 


Pod wskazany adres wyjechali niez-. 


włocznie strażacy z pompami. Istotnie 


okazało się, nadmiar wody na ul. Pałaco| godzinę. 


wej był tak znaczny, iż strugi deszczu 


Przy pomocy pomp udało się straża- 
kom opanować sytuację i usunąć wodę 
nazewnątrz, Akcja ta trwała przeszło 


Ledwo straż wróciła do koszar znowu 


zawezwano ją na ul, Piotrkowską 86 do 
„Automatu”, gdzie również woda zala- 
ła piwnicę. Puszczono w ruch pompy i 
wodę usunięto. 

Te trzy wypadki nie były odosobnio- 
ne. Na Bałutach w kilku mieszkaniach 
woda wdarła się do mieszkań, lecz przy 
zwyczajeni do tego lokatorzy sami opa- 
nowali sytuację, usuwając wodę przy po 
mocy zwykłych wiaderek i kwart. 

Ulewa wczorajsza uczyniła także 
szkody na robotach publicznych, podmy 
wając kamienie, rury, różnego rodzaju 
instalacje i t.p. Na ulicach, gdzie układa 
się obecnie nowe bruki i jezdnie potwo 
rzyły się elbrzymie bajora i przechod- 
nie musieli często nakładać drogi, nie 
mogąc się przedostać przez błota. 


Kary nakładane na pracowników umysłowych 


nie są przez nikogo kontrolowane. —Gdzie się podzie- 
wają sumy odtrącone pracownikom? 


Zwiążki pracownicze domagają się unormowania tej sprawy 


Łódź, 22 lipca. 
(v) Na posiedzeniu jednego ze związ- 
ków, wchodzących w.skład Unji Praco- 


t 


kontrolowana przez 
od- 
prze- 


cialna księga kar, 
Inspektora Przcy, przyczem kary 
trącane robotnikom od wypłaty, 


wników Umysłowych, poruszana była! kazywaae są przez przedsiębiorstwa na 


ciekawa i zasadnicza dla Świata praco- 
wniczego sprawa. 

Omawiana była sprawa kar stoso- 
wanych przez niektóre przedsiębior- 
stwa w Łodzi względem pracowników 
umysłowych, 

O ile sprawa kar pracowników fizy- 
cznych jest uregulowana specjałnemi 
przepisami i pozostaje pod ścisłą kon- 
trołą Inspektora Pracy, o tyle kary na- 


kładane na pracówników umysłowych,; 


a stosowane przez niektóre przedsiębio- 
stwa, nie są przez nikogo kontrolowane, 
W fabrykach istnieje regulamin i 


lista kar, Ściśle określonych za określo- 
ne przekroczenia. Poza tem istnieje spe- 


cele oświaty robotniczej. 

Kary nakladatie na pracowników t- 
umysłowych nie są kontrolowane i nie 
mają żadnego przeznaczenia, czyli, że 
nasuwa się przypuszczenie, że kary te 
poprostu zalicza sobie przedsiębiorstwo 
na swoje dobro. 

Ponieważ wymiar kar spoczywa 
również w rękach przedsiębiorców, ro- 
dzi się stąd wniosek, że kary te mogą 
być stosowane nadmiernie często w 
piespólmiernie wysokich, w stosunku do 
zarobku kwotach. 

Kwestia ta umieszczona została na 
porządku dziennpim posiedzenia, wsku- 
tek tego, że jedno z towarzystw ubez- 


pieczeniowych prywatnych, istnieją- 
cych na terenie Łodzi, wprowadziło u 
siebie system nakładania wysokich kar 
na pracowników biurowych, przyczeni 
kwoty stąd uzyskane, nie są nigdzie 
uwidacziiiane i nigdzie nie przekazy- 
wane. 

Pracownicy umysłowi naradzali się 
nad sposobami przeciwdziałania tego ro 
dzaju postępowaniu i unormowaniu tej 
sprawy, która dotychczas jeszcze nič 
zainteresowała sier miarodajnych. 

Narazie sprawą kar nakładanych na 
pracowników umysłowych omawiana 
jest w łónie organizacji zawodowej i pra 
wdopodobnie skierowana zostanie do 
zarządu okręgowego Unii Pracowników 
Umysłowych, która podeimie kroki do 
unormowania tei sprawv. 


Robotnice spóźniły wyjazd nad morze 


Karygodna niedbalość łódzkich zakładów przemysłowych, które 
nie nadesłały na czas listy zgłoszeń 


Łódź, 22 lipca. 
(v) Donosiliśmy swego czasu o obo- 
zach wypoczynkowych dla  robotnic, 
przygotowanych staraniem Państwo- 
wego Urzędu Wychowania Fizycznego, 
na które to obozy wyjechać miały robot 


| 


czas żadna z łódzkich robotnic do 0bo- 
zów nie wyiechała, | | 

Pierwszy turnus wyjazdowy rozpo-| 
czął się w dniu 22 lipca i miał trwać do 
3 sierpnia, 


Dotychczas jednak do Inspektoratu 


nice łódzkie celem odbycia przeszkole- Pracy napłynęło stosunkowo niewiele 


nia instruktorskiego. 


zgłoszeń i nie można było zarezerwo- 


Zgłoszeń robotnic na wyjazd do obo-, wać miejsc dla robotnic łódzkich, które 
żów wypoczynkowych, ‘miały dostar- zmuszone są jechać dopiero w drugim 


czyć fabryki łódzkie, które tymczasem 
spóźniły się z tadesłaniem listy zgłoszeń 


+ 


terminie t. j. od 14 do 16 sierpnia. 
Nie byłoby to jeszcze nic strasznego, 


i wskutek tej karygodnej niedbałości, gdyby nie fakt, że w drugim terminie 
robotnice łódzkie spóźniły termin wyjaz, wyjazdowym z obozów skorzystać bę- 
du w pierwszym terminie, i jak dotych- dzie mogła tylko połowa tei liczby ro- 
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O opiekę nad dzieckiem robotnicy 


13 fabryk w Łodzi honoruje ustawę o ochronie macierzyństwa 


Łódź, 22 lipca. 


(v) — Referat dla spraw kobiecych | robotnicy; 


dzi wprowadziło już pomoc dla matki- 
zaś w najbliższych dniach 


w Inspektoracie Pracy zajęty jest obec'| dalsze zakłady pracy zostaną wezwane 
nie wprowadzaniem w życie ustawy ©jdo honorowania ustawy o ochronie ma” 


ochronie macierzyństwa. 

Ustawa ta nakłada na właściciela 
przedsiębiorstwa zatrudniającego robot” 
nice, obowiązek roztoczenia opieki nad 
dzieckiem z chwilą gdy robotnica zosta” 
je matką. Opieka taka roztaczana jest 
w Łodzi przez Towarzystwo „Kropla 
Mleka“, które za pośrednictwem swo- 
ich pielęgniarek troszczy się o nierno* 
wleta i pomaga wychowywać je matce” 
robotnicy. : x 


cierzyństwa. 


WYJAŚNIENIE. 

W związku z notatką, zamieszczoną 
w kronice pabjanickiej w dniu 17 bm. o 
zderzeniu między Pabianicami a Łas- 
kiem autobusu z resorką, proszeni je- 
steśmy o zamieszczenie poniższego wy- 
jaśnienia. 

P. Kazimierz Kieszkowski nie jechał 
wcale resorką, lecz złożył meldunek W] 


Za opiekę tę dyrekcja przedsiębior” komisarjacie P. P. w Pabjanicach, wska- 
stwa płaci niewielką kwote miesięczną zujac na faktycznego sprawcę uszkodze- 


i jednorazowo zł. 16 na wyprawkę dla nia autobusu — Chila Fajfela. 


dziecka, t 
Jak się dowiadujemy, 13 najwięk- 
szych zakładów przemysłowych w Ło 


| 


P. Kazi-| 
mierz Kieszkowski jest pracownikiem, 
Ł. W, E. K. D, i mieszka w Łodzi przy 
ul Wigury 34, a nie przy, ul. Źwirki 34.1 


botnic, które miały wyjechać na urlop 
wypoczynkowy nad morze. 
Prawdopodobnie wyiedzie z Łodzi 
jedynie minimalna liczba 40 robotnic. 
Kierownictwa fabryk, które przetrzy 
mywały w biurach wezwania, zamiast 
odesłać natychmiast wypełnioną listę 
zgłoszej, zasługują na stanowcze potę- 
pienie, albowiem dzięki tej niedbałości 
Łódź nie będzie miała na nadchodzący 
sezon zimowy dostatecznej liczby itt- 
struktorek dla przeprowadzenia gimna- 
styki wypoczynkowej w fabrykach, za- 
trudniających znaczną liczbę kobiet, 
BOGOWOJDCEGOGU0TO 


Nototnik miejski. 


W stycznła r. b, z mieszkania hurtownika 
owoców Eksztajna przy ul. Żeromsklego 36 do 
konano zuchwałej kradzieży. Z kasetki, znałdn 
iącej się w szafie, skradziono przeszło 56.000 
złotych. i 

Jutro przed sądem okręgowym odbędzie się 
sprawa przeciwko członkom zuchwałej szajki 
która dokonała tej kradzieży. 

Na ławie oskarżonych zasiądą Leon Kow: 
nacki, Józei Ponto, Stanisław Nadrowski, Ro: 
mana Drozdowska, Klara Dziewierska, Janina 
Polincensz, 

ss 

Dziś wieczorem w związku lekarzy odbędzie 
się wspólna konierencja lekarzy domowych z 
hizjenistkami w sprawie zawarcia umowy zbła 
rowej. Obecnie chodzi tylko o uzgodnienie wy 
sokości płac. Lekarze proponują płace od zh 
120, higienistki natomiast domagają się minii 
mum zł, 140 miesięcznie, 

s$ 

Onegdaj podczas pożaru składu odpadków 
Gotlibowskiego przy ul. Pomorskiej 161 wegi 
zaczadzeniu dwaj portjerzy fabryczni Jan Krud 
i Albert Rufi. Udzielono im pomocy. 
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Rekrutacja junaków 


do obozu pracy 
' Łódź, 22 lipca., 
(v) Biuro świadczeń Funduszu Pra* 
ty w dalszym ciągu przyjmuje rekruta- 
cię kandydatów do Obozów Pracy. 
Zapisy junaków przyjmowane są co 
dziennie, gdyż istnieją widoki na to, że 
jeszcze pewna część bezrobotnej mło” 
dzieży w Łodzi, znajdzie pomieszczenie 
w obozach i zatrudnienie przy robotach 
imeljoracyinych. 
Ostatnia partja junaków wyjechała 
z Łodzi przed 12 dniami do Koła. 


Bezrobotni jadą na wieś 

do pracy przy żniwach 
Łódź, 22 lipca. 

(v) — Z Łodzi dał się zauważyć nie- 
znaczny odpływ bezrobotnych, którzy 
wyjechali na wieś gdzie spodziewają się 
znaleźć zatrudnienie przy rozpoczętych 
już w okolicach Łodzi żniyyach. 

Ten ruch odpływowy jest jednak o 
kresowy i powtórzy się dopiero na je- 
sieni podczas kopania kartofli. 

Narazie jednak ilość bezrobotnych 
w Łodzi zmniejszyła się dzieki rozpoczę 
tym robetom rolnym. 


22 LIPIEC 935 R. 


Wczesne godziny ranne nądają się do no- 
wych poczynań i przyniosą nowe pomysły i 
idee, które należy, jeżeli to jest możliwe, na- 
tychmiast realizować. Koło godz. 10-ei dobrze 
jest załatwiać sprawy pieniężne, lokować pie- 
niądze, rozpoczynać procesy i zawierać umowy. 
Gorszy nastrój. panuje między godz. 1l-tą a 
godz. l3tą; należy wtedy unikać kupna 1 sprze- 
daży przedmiotów żelaznych oraz stosunków z 
osobami maiącemi styczność z koleją, żegluzą, 
dziennikarstwem i radjem. Późniejszy okres 
przyniesie zainteresowanie poezią i sztuką i na- 
daje się do rozpoczynania podróży i wycieczek 
morskich. Działają pomyślne wpływy dla gôr- 
nictwą, hutnictwa, “rolnictwa i polityki: Między 
godz. 16-tą a godz. 19-tą należy unikać osób, 
nie żasłuśujących NA hasze zaufanie f nić Toż- 
poczynać spraw, wymagających szybkiego za- 
kończenia. Szczególnie niepomyślny iest ten 
czas dla kobiet; powinny one zaniechać wszy- 
stkiego, co nie jest konieczne. W okresie tym 
narażeni jesteśmy na różne rozczarowania i 
niepowodzenie w związku z osobami płci od- 
miennej, sztuką i życiem towarzyskieni. (łodz. 
20-tą sprzyja poważnym studjom, artystom i 
sportom. Późniejszy wieczór przyniesie działa- 
nie różnych wpływów i sytuacię niejasną. 

Dziecko dziś urodzone — o bystrym umyśle, 
ruchliwe, uprzejme, posiada charakter szczery 
i otwarty, często drobiazgowe, muzykalne. 
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obraczy powinien powstać w Lodi 


Jak Warszawa walczy z zalewem włóczegów i natarczywych żebraków 


Doniosła inicjatywa społeczna powinna znaleźć zastose- 
wanie na terenie Łodzi . 


Łódź ,22 lipca. 

(vy) W Warszawie, która ostatnio wy 
powiedziała zdecydowaną wojnę żebra 
kom i włóczęgom, prócz domu pracy 
przymusowej, powstał jeszcze związek 
przeciwżebraczy, zorganizowany dzięki 
inicjatywie społecznej, który współpra- 
cuje z wydziałem opieki społecznej Za- 
rządu Miejskiego i szeregiem instytucyj 


Napił się kwasu siarkowego 


Samobójstwo przy ul. Srebrzyńskiej 9, po kłótni ze 
swoimi krewnymi 


„. Łódź, 22 lipca. 
(k) Wczraj około godz. 3-ej po połu- 
din lekarz pogotowia Czerwonego Krzy- 
ża wezwany został do domu przy ul. Sre 
brzyńskiej 9, gdzie w klatce schodowej 
leżał ciężko zatruty mężczyzna. 
Mężczyzną tym był jeden z lokatorów 
tego domu — 31-letni Bolesław Kubiak, 
mieszkający sam w małym pokoiku, 
Jak się okazało, Kubiak wyszedł 
wczoraj przed południem do swych krew 


dobroczynnych. wdziwa nędza, naprawdę zasługująca na 
Zadaniem związku jest zwałczanie że litość, kryje. się przeważnie po kątach i 
bractwa przez udzielanie pomocy tam, nie wyciaga natarczywie ręki po datek. 
gdzie ta pomoc jest konieczna i odma- Te olbrzymie kwoty dawane natręt- 
wianie datków zawodowym włóczęśom, nym żebrakom, śiną w przepastnych kie 
którzy nigdy nie pracowali, ale całe ży- szeniach zawodowych włóczęgów i wyda 
cie żerowali na ofiarności społecznej. wane są na libację, podczas gdy praw- 
Nie wszyscy bowiem żebracy zasługu, dziwi biedacy giną z głodu, bez skargi, 
ją na względy i poparcie, albowiem pra- Nędzy należy ulżyć, ale ulżyć jej umie 
| gętnie, a nie deprawując nadmiernemi 
datkami tych, którzy umieją być natar- 
czywi, lecz pomóc do przetrzymania 
kryzysu tym, którzy tego naprawdę po 
trzebują. i. 
Te przesłanki związku przeciwżebra- 
czego w Warszawie zyskały ogólną apro 
nych, z którym darł ostatnio koty. Po-, batę i do związku przystąpiło szereg or- 
między nim a krewnymi doszło znowu do śanizacyj społecznych, w charakterze 
wielkiej awantury, po której Kubiak po, członków wspierających. A 
śpiesznie udał się do domu. | Związek ten będzie zbierał fundusze 
W mieszkaniu napił się znacznej ilo na akcję pomocy najbiedniejszym i jedno 
ści kwasu siarkowego. Okropne bóle wy cześnie będzie przeprowadzał akcję 
pędziły go z mieszkania i Kubiak padł zwalczania żebractwa przez dawanie za 
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nieprzytomny na klatce schodowej. Prze wodowym żebrakom bonów na żywnośc, 
io go w stanie b. poważnym do zamiast, demoralizującej ich, gotówki. 


szpitala w Radogoszczu. 


Elasiiepf Tum radijo 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
PONIEDZIAŁEK, 22 lipca 1935 r. 
—11.57: Przerwa, 11,57—12,03: Sygnał czasu z 
Warszawy. Hejnał z Krakowa 1203—1205: Wia- 
domości meteorologiczne. 12.05 -12.15: Dziennik 
południowy. 12.15—13,00 Dla naszych letnisk i 
uzdrowisk — koncert zespołu salonowego Arka- 
djusza Flato, 13.00—13.05 Chwilka dla kobiet, — 
15.05—13,30 Koncert tortepianowy f-moll Chvpi- 
na w wyk. A. Rubinsteina, 13,30 —1430 Od 9- 
kiestry — do orkiestry — płyty. 14.30—15,15 — 

Przerwa, 
15.15—15.25, Przegląd giełdowy- 
15,25— 15.30, Wiadomości o eksporcie polskim. 
15,80—16,00r Mała Orkiestra Pr R> pod dyr, Zdz. 

Górzyńskieśo, KARY PYT 
16.00-16.15, ,Wcw sie będziemy | bawili <= 
audycja dla dzieci (z Wilna), 
16.15—16.50. Muzyka z płyt. 
16.50—17,00. Codzienny odcinek prozy 
„O groch przy drodze" — humoreska Adoila 
` Dygasińskiego, 
17,00—17.15. Arje w wyk, Aleksandra Bielakowa. 
17,15—17,40. Rimskij - Korsakow — Fragmenty 
z oper: „Car Sałtan" i „Złoty kogucik”, 
17.40—18.00, Conrado del Campo 


konaniu Kwartetu Smyczkowego członkow 
orkiestry Filharmonji Warszawskiej, 

18.00—18.15, „Pióro, papier i atrament" — od- 
czyt wyśgł. Jerzy Baumgarten, 


niż 


Leśniczy Raszek, obchodząc swój rewir, 
ginie od zbrodniczego strzału, Dziedzic Gia- 
odąbków — Gliwski — zaopiekował się syu- 
kiem zabitego, Januszitiem, 

Kiedy po latach Janusz zdał malurę, 
Gliwski ułatwił mu studjowanie medycyny. 

lody akademik zaprzyjaźnia się z ko- 
leżauką Reną Rudońską, 


Tak też było w istocie. Chłopak zaab- 
sorbowany był tak bardzo ostatniemi 
przejściami, że zapomniał niemal o ja- 
dle. Teraz odezwał się w nim głód. 
Przełknął późny obiad i skołei ogarnęła 
fo nieprzeparta' senność. 

Caly poprzedni dzień ustawicznej 
krzątaniny, bezsenna noc spędzona u bo- 
ku ciotki, zrobiły swoje. Mimo bohater- 
skich wysiłków, coraz mocniej zaczęły 
mu się przymykać powieki, ciężkie jak- 
by z ołowiu. 

Mateuszowa wzięła do ręki podusz- 
kę i jakąś chustkę. 

— Chodź — powiedziała do Janusza 
-- pościelę ci w sadzie pod jabłonią, a- 
żebyś się przespał. 

-— A ciotka? — bronił się chłopak. 

— Sama przy niej posiedzę! 

Chłopak zrezygnował z oporu. Po- 
słusznie wyszedł na dwór i spoczął na 
legowisku. przygotowanem mu przez 
troskliwą Mateuszową. 

Bardzo ciche było to sierpniowe po- 
południe: Niebo modrzyło się przez roz" 


i miłość 


Napisał specjalnie dla „Expressu“ 
74 


e 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


Andrzej Żański — 


| 


trzępione gałązki drzew, w złotym upa- 
le brzęczały sennie pszczoły i trzmiele. 

Tu w sadzie pod rozłożystą jabłonią 
było chłodno i przytułnie. 

Janusz jeszcze przez chwilę spoślą” 
dał na gonitwy chybotliwych jaskółek, 
poczem przymknął oczy. 

Delikatnie szeleścił wiatr w liściach 
jabłoni. Stara jabłoń opowiadała mu baj- 
kę o dobrej ciszy wieiskiego lata, — a 
Janusz spał mocnym zdrowym snem 
młodego, zmęczonego chłopca. 


ŚMIERĆ CIOTKI KATARZYNY. 
Mateuszowa czuwała odtąd na prze- 
Hitaaaiaiiiitteeooo cnfiwypąbgkńj ą 
której stan stawał się coraz katastrofal- 
niejszy. Jasnem było, że dnie jej są już 
policzone. Kilka razy młody Raszek, 
czując, że coś załamuje się w nim, wy- 
biiegał do lasu, ażeby tutaj uspokoić się 
i wypłakać łzy, cisnące mu się do oczu. 
Nie chciał bowiem, ażeby poczciwa ciot- 
ka zauważyła jego rozpacz. 
las — wierny las — brał go zaw” 
sze dobrotliwie w swoją opiekę i ze 
współczuciem szumiał nad nim konara* 
mi stuletnich dębów. Czasem znowu ka- 
zał ptakom śpiewać najbardziej radosne 
pieśni, i pocieszać smutnego człowieka, 
leżącego na zielonem posłaniu mchu. 
Raz zapuścił się Raszęk aż pod sam 
 białodąbkowska. 


18,15—18,30. 
chóru z Katowic. ' 

18.30—18,40: Poradnik turystyczne sportowy. 

19.40—18.45: Chwilka społeczna, 

18.45—19.05. Słynne polonezy — płyty. 

19.05—19.15: Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny, 

19,15—19.30. Koncert reklamowy. 

wzdłuż brzegów Wisły przeprowadzi red 

Jan Piotrowski, 


Sklepy i instytucje, które dziś zmusżo 
ne są do udzielania datków natrętnym 
gościom, dawać będą pewną kwotę na 
rzecz związku i otrzymywać wzamian bo 
ny na bezpłatneo biady czy żywność dla 


Cała Polska śpiewa — koncert żebraków. £ 


„Żebracy zawodowi nie reflektują na 
tego rodzaju datki, a widząc zdecydowa 
ną kampanię miasta, przeniosą się z nie- 
gościnnej stolicy; o co głównie władzom 
i związkowi chodzi. 

Inicjatywa ta jest bardzo celowa i go 
dna pochwały, tembardziej, że Warsza- 


'|wa, posiadając dom pracy przymusowej, 


19,50—20.00, „Co czytać” (książki zapomniane) ji tak jest juź postrachem dla wędrowne- 


wygł, Jan Waśniewski z Katowic. 
20.00—-29.10. Ponchieli — „Gioconda'” 
baletowa — płyt 


19.30—19,50. „Ratunku. tonę!" transmisja 
(20.40— 20.45, Muzyka 


$ — muzyka | omija, przybywając za 
salonowa w wyk, orkiestry 


go żebractwa, które stolicę starannie 


to tłumnie do... 


es --- 3 


. Wartoby zatem; ażeby jakaś organizac 


20.55—21.00. „Triumf Halki w Hambitrgu" <'jó- ja społeczna, jakich na naszym terenie 


gadankę wygł, Dr, Zygmunt Latoszyński 
z Poznania, 
21.00—22.00. Koncert Polskiej Muzyki 
nej w wyk. Orkiestr 
pod dyr, Grzegorza Fite 
Kamińskiego — skrzypce, 
2200—22,06. Wiadomości sportowe ogólne, 
|22.06—22,10: Wiadom, sportowe lokalne 


Pan Dziennik wieczorny, 


dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 
23.09—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. f 
'23.05—23.30; D, e. 
i; łej Orkiestry P. R 


Ale jak zawsze w lecie, dwór był pu- | 


sty. Państwo wyjechało gdzieś do ką- 
[piel i tylko zśrzybiały lokaj Alojzy włó- 
czył się niby cień po opustoszałych po- 


kojach, wymiatając z kątów pajęczynę! 


i bezzębnemi wargami mrucząc jakies 
przez nikogo nie dosłyszane uwagi. 

Zresztą gdyby nawet pan Włodzi- 
mierz Gliwski nie wyjechał, Raszek nie 
miałby odwagi, ażeby stanąć przed jego 
obliczem. Dostał przecież od dawnego 
opiekuna i dobroczyńcy suchy list, w 
którym ów oznajmia mu, że zrywa z 
nim wszelkie stosunki. 

„Nawarzyłeś sobie piwa, więc też 
radź sobie sam!. Co do mnie, umywam 
ręce i mam tylko jedno życzenie: aże- 
byś nigdy więciej nie pokazywał mi się 
na oczy“. Tak brzmiały ostatnie, twarde 
słowa tej epistoły. 

Janusz znał je na pamięć. I teraz, 
kiedy zdaleka spoglądał na opustoszały 
dwór białodąbkowski, zabrzęczały mu 
one znowu w uszach — i chłopak uczuł 
w sercu przejmujący smutek. 

Rozumiał, że raz na zawsze stracił 
miłość i szacunek człowieka, którego tak 
bardzo kochał. Lecz wiedział równie, że 
gorycz starszego pana: rozczarowanego 
lekkomyślnością swego pupiła, jest sto- 
kroć mniejsza od traśedji, jaką przeży” 
wałby, gdyby dowiedział się całej praw- 
dy: że tym, który właściwie powinien 
był siedzieć w więzieniu jest jego uaj- 
droższy svn Roman. ; 

Ale dziedzic białodąbkowski nigdy 


nie dowie się tej bolesnej prawdy. Czyli | 
innemi słowy Janusz nie odzyska nigdy jbry dła swojej starci krewniaczki! Bar 
„dze smutne i puste byłoby moje życie 


jego serca. 
I znów poraz może setny doszedł do 


koncertu w wykonaniu Ma- į 


=j|nie brak, zainteresowała się bliżej inic- 
Symfonicz |Jatywą warszawskiego związku przeciw- 
Symfonicznej P. R.|żebraczego i utworzyła w Łodzi podob- 
łberga z udz, Józefa |ną instytucję. 


„W Łodzi, gdzie nie brak jest prawdzi 
wej i godnej wsparcia nędzzy, należy 


„Caprichos 22,10—23.00: Koncert Małej Orkiestry P. R. pod |Stirowo zwalczać zawodowych żebraków 
Romanticos” na kwartet smyczkowy w wy-: 


wyciąśających swoją _natarczywością 
datki, które umiejętnie i celowo -rozdzie 
łane mogłyby przynieść ulgę wielu na- 
prawdę potrzebującym. 


zacisnąć zęby i nieść w dalszym ciągu 
w pokorze swój krzyż. j 

Załował teraz tylko, że nie może się 
zobaczyć z Romanem, bawiącym gdzieś 
na Litwie u zamożnych krewniaków. 
Był to jedyny człowiek, do którego 
mógł się śmiało zwrócić o pomoc: boć 
przecież był to jego dłużnik... 

Po powrocie do gajówki przekonał 
się, że stan ciotki znacznie się pogor* 
szył: następowała cicha agonia. 

W ciszy lasu zabrzmiał srebrzyście 
dzwonek: to z parafialnego kościółka 
śpieszył do umierającej ksiądz proboszcż 
z ostatniemi Olejami. 

Oczy staruszki na widok wchodzą: 
cego rozjaŚśniły się. Wyspowiadała się 
raz jeszcze, przyjęła Komunię świętą i 
ostatnie Namaszczenie, poczem, po$żo- 
dzona z Bogiem, bez żalu i trwogi, ocze- 
kiwała końca. 

Nad łożem jej rozpostarł cień mrocz- 
nych skrzydeł geniusz Śmierci. Lecz sta- 
ruszka bez lęku spoglądała w jego chłod 
ne źrenice. i 

Przez całe życie nacierpiała się i na- 
pracowała bez miary. Teraz, po szarzyź 
nie doczesności. czekają ją łąki wiecznej 
szczęśliwości: dlaczegoż więc miałaby 
się lękać przęjść na drugą stronę? 

Jedno miała tylko w życiu ukocha- 
nie. jedno serce, żal jej było porzucić 
Januszka. Ku niemu też w ostatniej swo- 
iei chwili skierowała wybłakłe źrenice. 

Chłopiec pochylił się nad. nią 
zwiotczałe zaś usta jej szeptały: 

— Bóg ci zapłać, żeś zawsze byl do: 


gdyby nie tv. Dawałeś mi tylko sami 


wniosku. że ofiara, którą wział na swo- ;radość. a jeśli płakałam kiedy przez cic 
je wątłe ramiona przerasta niemal jego bie, to tylko ze szczęścia. 


(Dalszy ciag jutroh 


sily. Lecz nie było innej rady: należało 


Ipit 
i 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita". On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julita Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu. lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 


nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi | © 
znajmiłl, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził. że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ią jegomość 
we iraku. Szukana go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy .lekarz" znikł bez śladu. 

* Grzegorz Lubow, wezwany do martwej. 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
"Snowska; iego partnerka, lecz nieznana kobiela. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że njezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. 


Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tei sprawie, staje wobec nierozwiąza'aej za- 
"gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska 
jest spadkobierczynią. wielkiej fortuny. pozo- 
stawionej przez iej ojca. hrabiego Krasnow- 
skiego. który zgiuąt w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku  iulita ma otrzymać 
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wiadu?!... 


pana już czas!.. Pan będzie łaskaw... 
Na dole czeka moje auto... Odwiozę pana. 

— Goryl powoli wciągnął palto.— 
W zamyśleniu włożył kapelusz. 

— (Gotowe?... — zapytał młodzian— 
Prosimy... 

Zeszli na dół. Na ulicy czekał szary 
„Citroen“. 

— Do ministerstwa spraw zagranicz 
nych.. — rozkazał młodzieniec szofe- 
rowi. 

Auto bez hałasu pędziło po szerokich 
ulicach. 

— Dobrze byłoby, gdyby pan zaraz 
zrobił plan sytuacyjny... — mówił spo- 
koinie młodzieniec ze szramą. — Ale 


A oto ten „rarytas“. 

Młodzieniec wręczył mu wielką, okrą 
głą, miedzianą monetę. s 

— Hoffman będzie chciał pewnie 
przyirzeć się jej przez lupę.. Niech się jej 
przygląda do jutra... Jeżeli pokpi sobie 


y Z: z chwilą ukończenia dwu-| kasa!... 
ziestu lät a więc za dwa lata. Hrabia Kra- ; i 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojen Goryl słuchał go w milczeniu. Gdy 


auto zatrzymało się przed wielkim gma- 
chem ministerstwa spraw zagranicznych, 
młodzieniec wyciągnął rękę i rzekł: 

— Jeszcze się dziś spotkamy... Nie 


Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze wzziędu 
"na swój wiek, przeto sprawę te ujął w swe 
ręce młody: Grzegorz. 
Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
litę |Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
„tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny. lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to. że on 
ja NA za p chcąc zdźatnąć | 
ojęjumalatek, z dirzegorz zjest zdumiony tani ze- RE 
zńaniami i twierdzi, że” to kłamstwo: "Następ-| Goryl zawrócił, : 
nego dnia Julita coineta zeznania, kompromitu- | Stały taksówki, wskoczył do jednej z 


jące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniamij nich i rozkazał szoferowi: 
i nerwową chorobą. — Za tą szarą limuzyną! 
w domu Grzegorz zostaje list w którym 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem“, 
umawia się z nim na szóstą wieczór w %arze 
„aby“, 
"Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz“, znany w świecie 
przestępców pod przydomkiem „Goryl“, był fej 
kochankiem. Robert me chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi śwa pomuc 
w sprawie wykrycia zhrodniarzy. 
Między Hanką a Lubowem nawiązuje się 
szczera nić przyjaźni, która potem zamienia się 
w gorącą miłość, ale młodzi napotykają na dro- 
dze swego szczęścia coraz to nowe nieprzewi-| 
dziane przeszkody, które ich rozdzielają. Han- 
ka, nie mogąc znaleźć pracy, wyjeżdża do z 
jej nieobecności w Polsce Grzegorz wraz ze Gdy Cho do hallu, wzrok jero g 
swym przyjacielem Robertem zdobywa dowo- | razu pad na młodzieńca ze szramą, któ- 
dy, stwierdzające. że prawdziwą hrabianką i, ry zbliżył się do .portjera. jakgdyby 
właścicielką wielkiej fortuny spoczywającei w| chciał wziąć klucz od pokoju. Portier 
bankach. nie jest Julita, lecz właśnie Hanka. skłonił się i rzekł coś, spojrzawszy na ta 
Dowiedział się o tem również Krzewicki, ie-| blicę, Młodzieniec skinął głową i udał się 
den z członków organizacji „Krwawy Trójkąt", w stronę windy 
który w tej sprawie umyślnie wyjechał do Wiel Stronę Windy.. ean 
dnia. „Krwawy Trójkąt* chce bowiem zawład-, Goryl skrył się za drzwiami. Przecze 
nać majątkiem hrabianki i w tym celu stara się; kał tam Kilka minut, poczem wyciągnął 
ją, „zgładzić“ do chwili uprawomocnienia te-| swój portfel i zbliżywszy się do portjera 
stamentu. i zapytał: 
3 Aby i, sy, £ : wyęd oe aa i| — Przepraszam pana, jak się nazy- 
Roberta. Krzewicki dobiera sobie do pomocy ' s 
trzech handlarzy żywym towarem — Armanda, | WA ten młodzieniec 20; SZEADIĄ NA czole, 
Filipa i Pawła. Ci dwaj ostatni wywożą ją pod, Który przed chwilą:wszedł tu na górę?... 
stępnie do Argentyny w tem przekonaniu, że Portier zmierzył go podejrzliwym 
U spotka się za oceanem z ukochanym, wzrokiem, spojrzał na portfel w jego 
TZEgOrZEM, prawej ręce i zapytał: 
| — A pan dlaczego ot o pyta?... 


Pat dwa RACE À 
ańką zal resował s$ 1 : P 
młodzieniec, Stefan Czarski, Pory. SkA „BO... jestem szoferem właśnie... 
uciek! z nią do Polski. Przywiozłem przed chwilą tego pana... 
Będąc już nad Polską, napotkali groźną za-| Teraz wracam i patrzę... w taksówce 
leży portfel... Pewnikiem — myślę sobie 
— ten pan zostawił... Więc chciałbym mu 


Proszę być o szóstej w „Romie“... 
Goryl skinął głową i wyskoczył na 


"Gdy tylko oddaliło siè nieznacznie, 


tor. : 
Goryl co chwilę wyglądał przez o- 


trzymała się przed hotelem „Savoy“. 

— Halt! — zawołał Goryl. 

Szofer nacisnął hamulec. Młodzieniec 
ze szramą wyskoczył zwinnie na bruk i 
nie mówiąc nic szoferowi, znikł w hallu. 
Goryl zapłacił prędko należność i wy- 
szedł za nim. Twarz miał już oczywiście 
zmienioną. Ruda peruka zdobiła jego gło- 
wę, a na nosie sterczały żółte rogowe 
dnia, gdzie opiekuje się nią Goryl, występujący| okulary. 
pod maską prokuratora Czybirskiego. Podczas 


wieruche śnieżną. r 
Nastąpiła katastrofa i Hanka znalazła się 


wi. Mińsku, gdzie posądzono ią o współpracę 


z Czerskim, który był zagorzałym przeciwni- | 7 WTÓCIĆ... y A 
kiem bolszewików, i — Zostaw panu mnie». Już ja mu 
Na tej podstawie wysłano Hankę daleko na | zwrócę... 


północ Rosji.. 

Hanka spotyka tam wynędzniałą staruszkę, 
z którei opowiadania wynika, że jest ona hra- 
biną Krasnowską, matką Fanki... 

Hrabina Krasnowska po odbyciu kary, opu- 
szcza Wyspy Sołowiecike 1 aop'ero w Polsce 
dowiaduje się od li:zzguiza, że Hanka jest jej 
córką i że udało się jej zols: z zesłania, 


— Nie chciałbym zostawiać u pana... 
— Dlaczego? — zdziwił się portier. 
— Nie ma pan do mnie zauiania?... 
| — Nie o to chodzi... Chciałbym coś 
na tem zarobić... Jestem człowiekiem 
„uczciwym, co znalazłem — oddaję, ale 
Tymczasem „Krwawy Trójkąt“ w dalszym Uczciwość, uważam, powinna być na- 
ciągu teroryzuje Goryla, przebywającego w grodzona... Jeżeli panu zostawię ten 
W: = ea aI | portfel, ani pan nic nie dostanie, ani ja... 
0 roz wyjawien: " argi 
eerta każą mu nawiązać kontakt z radcą | A = Prozzetisi s, a yk "m 


i cel dostania-od niego tajnego | [ 
Na SOTIE i Wal pan ma górę... Pokój nr. 300.... Ba- 


jego prawdziwej 


pepee eee 


165 


[| 
i 


t 


łównie niech pana zainteresuje kasa...| +14 228 À 
A p ; jmiszy za ciężką, fałdzistą kotara: 


ożwarły się; szał pox 
i do pokoju wszedi młodzieniec! Zajrzał przez dziurkę od klucza i ujrzał 


ł 
1 


I 


Szofer zrozumiał i puścił w ruch mo-| derwać się od nas.. 


kienko. Dzieliła ich odległość kilkunastu raszych 
kroków. Wreszcie szara limuzyna za-| ws?: stko co zechcemy... 


| 


— -n 2 ML—RMLLLK" mL ți 


watt wi 


— Ach, tak!... Więc pan jest z wy-| ron von Stoltz. 


ABIARK 


+ Sensacyjny romans współczesny 
Napisal dla „Exoressu” = Jerzy Bak 


mmm AMM 


LUNE Wa U 


jid" ZĘ 


Pokój barona... No, idź pan.- Nie mam 


Goryl zdrętwiał. Twarz mu się wy- | Czasu... 


— Mniejsza z tem, drogi panie... Naj dłużyła. 


— To był baron von Stoltz!? 


Goryl udał się na górę, by po kilku 
minutach zejść na dół z zadewoloną 


— Czemu pan robi taką głupią minę? ! miną. 


Zna pan barona?... 

— Nie... ale... on nie wyglądał na ba- 
rona?... 

— Bo on wcale nie iest baronem... 


Pokój Nr. 300 w hotelu „Savoy“ 
mieścił sig na drugiem piętrze i urzą- 
dzonv był 


Na podłodze rozciągał się puszysty dy- 
wan, meble były w stylu mrwoczes 


m 


„O godzinie pierwszej 
drzwi 


| 


z niezwykłym komiortem.| storię... 


ym, a łóżko mieściio się w specialnej! postępować... 


Do pokoju nr. 300 nawet nie zapukał. 

— A widzi pan! — rzekł do portiera, 
wychodząc. — Dostałem 10 szylingów!... 
Serwus!... 


Rozdział 174 
ymwel pomoce. 


— No?.. Cóż takiego?:.. 

— Goryl opowiedział mi dziwną hi- 
Wygląda to na coś zmyślone” 
go... Otóż, Nelson sprowadził go po- 
dobno na dół, gdzie pouczył go jak ma 
Potem wyszedł i zosta- 
Wtedy Goryl usly” 


wil go samego... À 
w Sąsiednim pokoju. 


jakieś jęki 


ze szramą. Na kanapie leżał nieżczyz-| tam jakąś kobietę związana sznutramii..- 


na «nieokreślonego wieku. Szczupły i 
uiski czynił wrażenie młodzienca, lecz 


z pana, niech pan sobie tego zbytnio nie | zniszczona twarz i wyblakłe "czy wska 
bierze do serca... Pamiętaj pan: — grunt! 7vwały 


„iż jest to już mężczyzna w sile 
wieku. 2%, 
Młodzieniec przywitał się z nau i ci 
snął kapelusz na stojący obok tatel, po” 
czem usiadł na krześje, stojazeni przy 
kanapie. 
— No, co słychać, Kent... -— zapytał 


chcę przychodzić do pana zbyt często...|:nężczyzna, leżący z przyimkniętemi 0- 


czai: 
-- Wszystkc w porządku. barcnie: - 


l asfaltową jezdnię. Auto pomknęło dalej.; Odprowiłem go przed chwilą... 


"1— Poszedł-?... —zapyti baron ven 


pobięgł.na róg, gdzie | Stcitż matowym, nieco słabym -qłosem. 


— Missjał pójść... On jest teraz w 
naszych rękacn ,. 
wo.. Zdaje mu się, że będzie mógł o 
Głupi... Nie wie 
G tem, że kto raz byi w „Krwawyin 
Tróikącie*, nie wydostanie się nigdy z 
rąk.. Możemy z gin robić 


Wakheł się puczątko= 


| 


| 
| 
| 


— Kobietę?... 

— Właśnie... 
tastycznie+. 

— Połącz mnie natyomiast z Nelso- 
nem... Niech tu przyjdzie... — rozkazał 
baron, nie podnosząc się z kanapy. 

Kent spełnił jego rozkaz. 

— Pan baron prosi... — mówił przez 
telefon. — Natychmiast... 

Po chwili odłożył słuchawke i do” 
dał: 

— Zaraz przyjedzie... 

Zamyślił się, spojrzał na barona i 
rzekł: « 


Brzmi to troszkę fan- 


= Nie”zwróciłbym "na to wszystkosn 


uwagi, gdyby nie ta historia z Hanka 
Fronczak:«. 

— Jaka historia?.. 

— Pan baron chyba już wie o tem... 
Hanka Fronczak uciekła z obozu... Kto 
wie?.. Może już jest tutai?... 

— Skąd pan wie o tem?... 

— O tem iuż mówi sie bardzo wiele 
wśród „naszych .. Lada dzień praw- 


— Więc iednak szef miał szczęśii-| dopodobnie szef wyda dyspozycie w tei 


wy pomysł, aby də niego zwrócić się 
w tej sprawie- 

-- O. tak, baronie.. — poiwierdził 
Kent. -- Nasz szef ma zawsze s” ʻeślj- 
we pomysły... 

Baron von Szoitz przymknał znowu 
oczy Teraz mówi iakgdyb, przez 
sen: 

—- Chciałbym ostatecznie wiedzieć 
kto jest naszym szefem... Czy ty cza- 
sem n'e wiesz, Kear’... 

Ja?.. Skądże, panie baronie.. 
Skoro pan baron nie wie, ani pan Krze- 
wicki, to skądże ja mógłbym wiedzieć... 

— To dziwne... Przez tak diuzi czas 
ukrywa przed nami swe oblicze Nikt 
go nie zna, a wszyscy go słuchają... 
Czem się to tłumaczy?.. Jak sądzisz, 
Kent?.«, 

— Sądzę, że nasz szef musi posia- 
dać jakąś niezwykłą siłę, która zniewa” 
la ludzi do posłuszeństwa... Rozmawia- 
łem z nim kilka razy zaledwie w życiu 
i nigdy tych rozmów nie zapomnę... Nie 
widziałem go oczywiście... Pokój -był 
tylko do połowy oświetlony. Ja stałem 
w tej części oświetlonel.. Głos jego 
brzmiał jakgdyby z za kotary.. A jed- 
nak.. trudno było sprzeciwić się jego 
rozkazom... Mam wrażenie, że ten czło” 
wiek mógłby zdobyć Świat, gdyby tyl- 
ko zechciał... 

— Tak... Są tacy ludzie na świecie... 
— potakiwał baron von Stoltz, jakgdy- 
by zazdrościł tajemniczemu szefowi 


„Krwawego Trójkąta" jego władzy nad|PY 


ludźmi. — Tacy ludzie właśnie rządzą 
światem i posyłają innych na rzeź... No, 
ale zostawmy iuż te sprawy... Wraca” 
iąc do Goryla... Jak tam wczoraj by- 
to u Nelsona? 

— Wszystko wedle umowy... Nelson 
dał mu. oczywiście, kilka fachowych 
wskazówek.. Pomógł mu w zawarciu 
znajomości z Hoffmanem.. Ale jedna 
rzecz wydaje mj się dziwna. i 


sprawie.. Niech pan sobie wyobrazi 
coby to było, gdyby ona teraz wróciła 
do Polski, co?.. Wszystkie nasze stara” 
nia wzięłyby w łeb”... I to akurat teraz, 
na-kilka miesięcy przed otwarciem te- 
stamentu.. Pół miljona dolarów to 
przecie sumka... Starczyłoby dla nas 
wszystkich... 

— To niemożliwe... zaprzeczył 
baron. — Hanka nie mogła stamtąd w 
ciec... Z Wysp Sołowieckich nikt jesz- 
cze nie uciekł... 

— Przesiedlono ją podobno na ląd i 
wtedy właśnie czmychnęła wraz z in 
nym politycznym więźniem... 

Baron znowu przymknał oczy i od- 
parł: 

— Zresztą, niechaj szef martwi się 
o to... My musimy spełnić nasz obowia” 
zek... Gdyby tylko Goryl skończył swą 
misię z dodatnim wynikiem, opuścimy 
Wiedeń... Źle się tu czuję ostatnio... 
Atmosfera niepewna... 

— Pan baron ma racje... — odparł 
Kent. — I ja to czuję... Namnożyło się 
tu pełno różnych agentów... Człowiek 
nie wie już z kim mówi... 

Rozłeśło się pukanie do drzwi. 

— Wejść — zawołał baron. 

Do pokoju wszedł radca Nelson. Ta 
sama duma na gładko ogolonej twarzy; 
ten sam arystokratyczny wygląd. 

Dzień dobry, panie radco... — 
rzekł baron, wyciągając doń rękę na po- 
witanie i podnosząc się ociężale z kana- 


— 


— Dzień dobry, panie baronie... Po- 
dobna pan baron mnie wzywał? 

— Pozwoliłem sobie prosić pana rad 
cę na krótką pogawędkę... Kent, zech- 
ciej nas zostawić samych... 

— Doskonale, panie baronie.. — 
odparł Kent, biorąc kapelusz — Wrócę 
za pół godziny... 


(Dalszy ciąg jutro) 


"DZIS PREMIERA |BOBĄSKA" W TEAT 
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1935 


(sb) Jak wiadomo znaczki pocztowe 
służą do upamiętnienia wszelkiego ro- 
dzaju rocznic historycznych, uroczy- 
stości, jubileuszów i innych ważnych mo 
mentów z przeszłości narodu. Najwięcej 
jednak znaczków pocztowych wypusz- 
czono z okazji zgonu wybitnych mężów 


1903. Gdy druk marek był już ukończony 
i miano je wypuścić na rynek — król 
Aleksander został wraz z żoną swoją 
zamordowany przez oficera. Marki z por 
tretem króla nie można już było wypuś- 
cić. Wobec tego nadrukowano na niej 
herb serbski w czarnym kolorze, który 
stanu i bohaterów narodowych, których | przykrył całkowicie twarz zamordowa- 
śmierć cały kraj pogrążyła w żałobie.! nego. 
Poza Polską, która w ten sposób uczciłaj W Epirusie wydrukowano nawet 
zgon swego Marszałka, wymienić wypa- | markę pocztową, na której były wydru- 
da jeszcze Jugosławię, która po tragicz-| kowane dwa piszczele i czaszka, podob- 
nym zgonie króla Aleksandra wypuściła | nie jak na flaszeczkach, zawierających 
znaczki pocztowe z czarną obwódką.! truciznę. Znaczki te były wyprodukowa- 
Belgja wydała takie same znaczki pocz- | ne przez powstańców w południowej Al- 
towe po zgonie króla, Niemcy po zgonie banji w roku 1914. Śmierć pod postacią 
prezydenta Hindenburga, a Austrja po) szkieletu ukazała się na znaczkach pocz- 
zgonie Dolliusa. Tak samo Rosja sowiec-| towych w roku 1923. Znaczki te zostały 
ka uczciła zgon Lenina, a Litwa swego; wydrukowane w Rosji sowieckiej i do- 
bohatera narodowego Basanaviciusa. chód z .nich przeznaczony został na po- 
Dokoła znaczków pocztowych krąży | moc głodujących na Ukrainie sowieckiej. 
więle legend i makabrycznych niemal Spośród grobowców uwidocznionych 
przepowiedni. W roku 1904 w Serbji wy| na markach pocztowych, godzi się, wy- 
dano markę z okazji setnego jubileuszu | mienić grób Kolumba na wyspach Domi- 
uwolnienia Serbji od panowania turec.| nikańskich, mauzoleum Lenińa w Mosk- 
kiego i ku czci pierwszego króla z rodu! wie i grób Karola Marksa w Londynie. 
Karageirgewiczów, ojca zastrzelonego | Licznie są również przedstawione sceny 
w Marsylji króla Aleksandra, Piotra I.) Śmierci na znaczkach pocztowych, 
Dziwnym zbiegiem okoliczności, gdy mar Szwecja wydała znaczek, przedstawiają- 
kę tę ogląda się z odwrotnej strony, wi-| CY zgon króla Gustawa Adolia w bitwie 
dać zamiast portretu króla — maskę po-| POd Luetzem, Włochy — śmierć przy- 
śmiertną. W związku z niecodziennem| Wódcy wojsk włoskich Francesco Fer- 
tem zdarzeniem kursowało wówczas| rHCi, świętego Franciszka z Asyżu i świę 
wiele bardzo złowróżbnych przepo-] 9999900000020000000008000000000 


wiedni. Nocne kontrole 


Niezwykłe również były koleje mar- 
ki z portretem króla Aleksandra z rodu filtrów biologicznych 
Łódź, 22 lipca. 


| 

Obrenowicz, wydanej w Serbji w roku 

KOIEG ES E e a aa a a 
(v) — Miejskie wladze sanitarne 


przeprowadzają obecnie wzmożoną kon 
trole nocną filtrów biologicznych. 

Zdarza się bowiem, że niektórzy wła 
RZE | ściciele nieruchomości, wypuszczają nie 
czystości z dołów biologicznych do ście 
ków ulicznych, co jest surowo wzbro* 
nione, 

To niestosowanie się do zarządzeń 
daje się specjalne we znaki latem, pod- 
czas gdy okna mieszkań są otwarte i 
wdziera się przez nie obrzydliwy zaduch 
przed którym niepodobna się obronić. 

Specialni kontrolerzy będą w nocy 
sprawdzać czy nieczystości nie są wy” 
puszczane na ulicę, zaś w wypadku t=- 
chybień ze strony gospodarza lub do 
zorcy, spisywane będą protokuły i nas 
kładane surowe aa a a O na winnych. 


" Kamnccie teatra 


LETNIM DAWNIEJ „BAGATELI”, 

„Dziś wchodzi na afisz kapitalna farsa Arnol- 

da i Bacha w przekładzie Horwatha „Bobasek”. 

Qbsadę stanowią: Fischerówna, Paszkowska, 

Bronowska, Ziembińska, Macherski, Mroziński, 

Winczewski, Woszczerowicz i Tatarski, Reżyse- 
rował Władysław Czengery, 


"OSTATNIE WYSTĘPY STEFANA JARACZA 

Jeszcze tylko dziś i jutro kreować będzie 
Stefan Jaracz swą jubileuszową rolę w komedji 
Moliera „Chory*z: urojenia", Jaracz w roli ty- 
tułowej dał nam znowu majstoersztyk swego 
kunsztu aktorskiego — Rzecz wycieniowana do 
ostatniego szczegółu, soczysta, żywa i prawdzi- 
wa, Publiczność bawi się świetnie, entuzjastycz= 
nie oklaskując każdy akt, — Początek o godzi- 
nie 8,30 wieczorem, 


PRZEŁ 2 AEAT Gaata | osa er a E a Dziś i dni następnych! 


MIRAŻ” | „Wie 


j Listopadat6 (fonstantyrowska) aiant Marja Jeritza 
Dziś pocz. o godz. 4 


Kino - teatr 


Przejazd 2 
Dziś pocz. o 4 


DOKTÓR 


Szummacher 

CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 

PIOTRKOWSKA 56, tel. f rag 
Od. 9—1, od 5—9 p 

w niedziele į święta od: To=. 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ŻADZIEWICZ 


Specjalista chorób 
uszu, nosa, gardła 1 krtani 
Łódź, "PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


NERVOSIN” 
R.M3.w, 121579 
ZNAK FEABR. 


zKOGUTKIEM 


LSA ŚRODKIEM 


KOJĄCYM BÓLE 


VRASTOSOWANINI e 


BÓLE GŁOWY 


MIGRENA, NEWRALGJA 


front I p.. 


panie: 


L. 


EXFNESI 


Znaczki pocztowe jako symbol Śmierci 


Załobne marki z okazji zgonu wybitnych mężów stanu i bohaterów narodowych. — 
Piszczele i czaszki dla upamiętnienia klęski głodowej  « 


Scena egzekucji ma znaczkach boliwijskich 


Przebojowy film produkcji austrjackiej, 


ka Księżma Aleksand 


ke Leo Slezak i Szöke Szak sil 


Dziś i dni następnych! Poraz pierwszy w Łodzi idealna para kochanków 


MONTY Garat i Lili Damita 


„Skradziono człowieka” 


Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. 
a 


I. HENRY KOWSKI|Dp, 


Choroby skórne I weneryczne 
mieszka obecnie TRAUGUTTA 9 
tel. 262-98. 

Przyjmuje panów od 8—ll-ei Í 
6—9 wiecz., niedz. i święta od 9—12,39 
od 10—ll-ej i od 


DR. MED, 


NITECKI 


SPEC: SHOROB SKORNYOH, WENE- IWENERYCZNYCH 1 SEKSUALNYCH 


NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18|Połudnlowa 28 
Przyjmuje od 8 do 9.30 rano 


Roc 1 


N 203 


. Godziny handlu 


Husa być przestrzegane 
Łódź, 22 lipca. 
(v) — Władze administracyjne przy 
pominają o konieczności stosowania siv 
do godzin handlu przez właścicieli bu- 
dek z papierosami i woda sodową. 
Budki te muszą być zamykane w dni 
powszednie o godzinie 23-ej zaś w bawię: 
ta o godzinie 21. 
Winni przekroczenia rozporządzenia 
o czasie pracy, będą karani administra» 
cyjnie, 


22 VII 


tego Antoniego z Padwy, Portugalczycy 
śmierć swego pisarza Cameosa. Na pew- 
nych znaczkach boliwiiskich jest przed- 


stawiona na week: ta Kod 

na egzekucji. Na markach sowieckie A, 
widać scenę rozstrzelania 26 komisyj so. ! | Kontrola wag RA EN 
wieckich przez przeciwników politycz ! na wó:kach ulicznych 5) 


nych w Baku. 

Francja wydała wiele znaczków pocz 
towych, które wyobrażają śmierć w oko: 
pach podczas wojny światowej. Między 


Łódź, 22 lipca. 
(k) — Zwrócono ostatnio uwagę, że 
Iniektórzy uliczni sprzedawcy z wózków, 


bliczność, nawet w tym wy* 
innemi uwidoczniona została scena, któ- oszukują pu dd 
ra przedstawia część fortu pod Verdun. padku, gdy posiadają zupełnie dobre w 


Tutaj w roku 1916 wskutek obsunięcia | $} 
się zwałów ziemi zasypany został cały 
oddział żołnierzy francuskich i poniósł 
śmierć. Jedna z marek pocztowych serb- 
skich poświęcona jest wypadkowi, jaki 
rozegrał się w Sofji. W roku 1925 zamor- 
dowany został generał Georgiew. — 

W dwa dni potem podczas pogrzebu, te- 
roryści rzucili bombę, która pochłonęła 
blisko dwieście ofiar, a katedra pa 


Czynią to w sposób gardzo prosty. 
Mianowicie wózek ustawiają przy chod 
niku. Waga, oparta w poprzek wózka 
przechyla się nieco, gdyż wózek znajdu- 
je się na spadzistej jezdni i dlatego szal- 
ki wykazują fałszywie. 

Policja będzie zwracać uwagę, aby 
wózki stały na jezdni prosto i aby jedno 
koło nie znajdowało się niżej od rugie- 
uszkodzona. Bo. 
Niemcy wydały znaczek pocztowy w 
związku z katastroią górniczą w Neun-! 
kirchen w okręgu Saary, a na Wyspac chj 
Dominikańskich ukazały się marki, przed 
stawiające skutki cyklonu, jaki szalał tu 
w dniu 3 września 1930 roku i zniszczył, 
część San Domingo. | 
000000000000000000000000000009 


PARCELE 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej 1 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
„Zarząd spadkobierców l. K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudniu. 


[0/0/0/00/0/0,0/0/0/0/0,010/010,0:010/010/0,0,0/010/0,0,0/0/0. 
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Skróty telegraficzne. 


— Francja ma nową aferę finansową. Dy- 
irektor jednego z banków paryskich poszkodo- 
wał klijentelę na 100 milionów franków i zbiegł 
— W [ndiach miały miejsce krwawe rozru- 
s W czasie zajść cztery osoby zostały za- 
ite. 
Ap — Premijer angielski Baldwin zapowiedział, 
5 że za go RA się wybory do parlamentu. 
| eliaście trwają w dalszym ciągu star 
X , cia. Toa "osób zostało wczoraj zabitych. 

— Na Kubie spodziewają się w każdej chwili 
| wbich nowych rozruchów, 

— Niedoszły dyktator Bułgarii pułkownik 
| retose opuścił Bułgarię i udał się do Francii. 
} W najbliższych dniach wrócić ma do 
kraji były król Grecki Jerzy. 


kj 


PONIEDZIAŁEK W „TABARINIE”, 

Doskonała orkiestra, świetny program atty- 
styczny, gustownie urządzony lokal, Pzos ena? 
ceny za konsiimpcję — oto zalet abarinu", 
najelegantszego lokalu nocnego w Tia 

Publiczność, licznie odwiedzająca codzien- 
nie ten lokal bawi się doskonale. W programie 
występują najlepsze siły artystyczne, jak: Stefa 
| koozttżączyu tancerka o wysokiej klasie, Loda Ga- 

icz, platynowłosa subretka, Ido tancerka wę- 
i gierska, przeto się nieprzeciętną urodą, 


OOOOOGOGOGA o aeaea 


i ERAS OGO 
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Do RA przygrywa doskonała orkiestra 
I l iatea z dwoma fortepianami, mająca w 
ip) : gpertuarze najnowsze szlagiery muzyczne, Do 
‘dyspozycji posiada publiczność dwa obszerne 
par 


Z! LILI HIRSZMAN 
Zi 
ZIĘ 


iet 
Sala wentylowana. Bufet obficie zaopa- 
trzony. Kuchnia smaczna, 
Dziś w „Tabarinie” odbędzie się faji o go- 
dzinie 5,15 i wieczórómi Sinoni 


Andrzeja Ne 2 7,front 
. Tel 143-21. 


Bi 
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osnuty na tle życia rosyjskiej arystokracji p. t. 


Nadprogram tygodnik Pata. 


Nadprogram 


komedja. Główna 3 


REIS poss o 5 pp- 


Wołkowyski|- LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMÓWA 


przyjmuje od 10—1 i od 6-8 po poi 


Piotrkowska 51 121.22 


chor- wentryczna, skórne i płciowe, 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


Przyjrauje od 5- 12 | od 4-9 
w niedziele i święta od 9—1. 


oekór R EICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 


od 


6—9 wiecz. 


Dr. MED, 


S. Kanior 


Tel. 201-93.|Speċi. chor- skórnych I wenerycznych 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8|PIOTRKOWSKA 90, Tełeion 129-45 


mw DO GRYPA PRZEZIEGIENIA fod 5—9 włecz. wiecz„ w niedziele i święta od 9—1.|Przyjmuje od 8--2 i od 6—9 wiecz 
DR. MED. MARJA BÓAWóWE KOSTNE iTe W niedz, i święta od 9—12 w poł. | — ———|lw niedziele i y niedziele i święta ot od 1 8—2 po poi 


W.WSONOWA 
FOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE 
* PIOTRKOWSKA 88. Tel 143-63. 
KOSMETYKA LEKARSKA 
pielęgnowanie cery i włosów, 
Godz, przyjęć od 10 rano do 8 wiecz, 


LE 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


2E ZN.FABR. GUTEK 


"PRZECZĄ. NAETEZĄ 


Przed wyjazdem na letniska należy zaopa- 


trzyć się w proszki z Kogutkiem 


Dr. MED. 


H. Kleczkowa 
POŁOŻNICTWO 1 CHOROBY 
KOBIECE. 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
'grzyjmuje codz, od 10—12 i 5—8 wiecz 


ONDULACJA! Darmo w szkołe techt. 
Fryzierów, Piłsudskiego 69, ponie 
działki, w torki i środy od 8—10 wiecz 


Dr. Feldman 


AKUSZER GINEKOLOG 
Mieszka obecnie KILIŃSKIEGO 113 
(Nawrot 41), Telefon 155-77. 
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Ruch znów na czele tabeli 


Cracovia opuszcza ostatnie miejsce 


Łódź, 22 lipca. 

Dwa wczorajsze mecze ligowe zmie- 
niliy znacznie oblicze tabeli mistrzow- 
skiej. I tak po zwycięstwie nad War- 
szawianką wysunął się Ruch poncwnie 
na pierwsze miejsce. mając obecnie prze- 
wagę jednego punktu nad. kroczącą na 
drugiem miejscu lwowską Pog::nią. 

Jeszcze większe znaczenie miał dzień 
wczorajszy dla klubów znajdujących się 
na końcu tabeli. Cracovia dzięki zwy- 
cięstwu nad Legją opuściła ostatnie miei 
sce, spychając na nie Warszawiankę. 

Tabela mistrzowska przedstawia się 
aż aś spotkaniach, jak nastę” 
puje: 


KLUB: Gier: Pkt: St. br.: 
1) Ruch H 16 247 
2) Pogoń 10 13 27:13 
3) Garbarnia 9 12 19:10 
4) ŁKS. 10 213 18:14 
5) Warta 10 256 28317 
6) Wisła 10 "24 25:28 
7) Lesia 11 9 30:24 
8) Śląsk 9 9 15:23 
9) Polonia 9 7 10:20 
10) Cracovia 9 6 13:20 
11) Warszawianka 9 6 14:23 


Sprawozdania z wczorajszych me- 


czów: 
CRACOVIA — LEGJA 4:1 (0:0). 
Cracovia grała nadspodziewanie do- 
brze i na zwycięstwo w zupełności zasłu- 
Żyła. Mecz był b. ciekawy. gdyż odby- 
wał się w szybkiem tempie, przyczem 


bramki przez Zębaczyńskiego 11) i Keř- 
basa (2): Sędziował p. Gruszka. Wi- 
dzów 2 tysiące. 
RUCH — WARSZAWIANKA 1:0 (1:0). 
Ruch wystąpił z Wodarzem i Urba- 
nem, jednak grał naogół słabo. W pierw- 
szej połowie przewagę ma Warszawian- 
ka jednak Ruchowi udaje sie zdobyć z 
przeboju w 44 min. bramkę przez Gem- 


zę. Po zmianie pól stroną atakniącą 
jest Ruch. Wynik jednak dzięki ofiarnej 
obronie bramkarza Warszawianki Ja- 
chimka nie ulega zmianie. W pewnym 
momencie fachimek zostaje kontuzjcwa- 
ny i zmuszony jest opuścić boisko. Z€- 
dziował p. Cenzor z Krakowa. Widzów 
około 5 tysięcy. 


Ferenczvarosi I Juventus 


zwyciężają w meczach o 
Półfinałowe spotkania o Mitropacup 


puhar środkowej Europy 
'ry wykorzystał taktyczny błąd druży= 


miały przebieg niezwykle interesujący, ny wiedeńskiej, 


gromadząc na boiskach przeszło 50.000 
widzów. 

W Budapeszcie Fereticwarosz poko- 
nat Austrję w stosunku 4:2 (1:1). Zwy- 
cięstwo zespołu węgierskiego jest w 
pełni zasłużone, gdyż zaprezentował 
się On lepiej od przeciwnika. Do przer- 
wy gra jest wyrównana,  przyczem 
pierwszą bramkę zdobywa dla drużyny 
węgierskiej Kiss. Wyrównuje Sindelar, 

Po przerwie węgrzy małą znacznie 
więcej z gry i zdobywają kolejno dwie 
bramki przez Toldiego | Sarossiego. Te- 
raz znów  Sindelar zdobywa drugą 


| 


f 


Spotkanie rewanżowe tych zespo- 
łów odbędzie się w najbliższą niedzielę 
w Wiedniu. 

W Turynie Juwentus rozegrał spot- 
kanie rewanżowe ze Spartą. Mecz za- 
kończył się zwycięstwem włochów w 
kończył się zwycięstwem włochów w 
stosunku 3:1 (1:0). 

Wobec tego, że pierwsze spotkanie 
rozegrane w ubiegłym tygodniu w Pra- 
dze zakończyło się wynikiem 2:0 dla 
Sparty i obecnie oba zespoły posiadają 
po dwa punkty I remisowy stosunek 
bramek 3:3 zarządzona zostałą trzecia 


znacznie więcej z gry miała doskonale, bramkę dla drużyny wiedeńskiej. Pod|decydująca rozgrywka, która odbędzie 


dysponowana drużyna gospodarzy. — 
W pierwszej połowie. wynik jest- bez- 
bramkowy i pierwsza bramka pada-dopie 
ra w 12 m. po przerwie dla Legii ze strza 
łu Szallera. Wkrótce potem Crarovia 
wyrównuje z rzutu karnego przez Górę. 
W ostatnich 10 minutach Cracovia éner- 
zicznie atakuje i zdobywa trzy kolajne 
[o g a EE ZADRA E A SE TOD 


Pierwsze mecze 
o wejście do klasy A 
Łódź, 22 lipca. 

Rozegrany w dniu wczorajszym w 
Łodzi mecz o wejście do klasy A między 
piotrkowską Concordią a łódzkim Hura- 
ganem, zakończył się zasłużonem zwy- 
cięstwem gości w stosunku 2:1- Goście 
zaprezentowali się b. korzystnie i byli 
zespołem szybszym i lepiej zgrańym. — 
W pierwszej połowie dla gości zdobył 
prowadzenie Drozdowski, zaś dla gospo- 
darzy wyrównał Jach II. W drugiej po- 
łowie po ładnej grze Concordia zdnby- 
wa zwycięską bramkę przez Drozdow- 
skiego. Sędziował p. Grajwoda. Widzów 

spowodu niepewnej pogody mało. 

* 


W drugim meczu rozegranym w Ka- 
liszu pabianicka Burza pokonała miej- 
scowego Strzelca w stosunku 1:0 (1:0). 
>dobywajaąc jedyną bramkę dnia przez 
Reinholda w pierwszej części meczu. — 
Fawody miały przebieg. wcale interesu- 
jący i stały na dobrym poziomie. 


Skoda mistrzem 
Warszawy 


Warszawa, 22 lipca. 
W drugim meczu finałowym o mis- 
trzostwo Warszawy, Skoda pokonała 
ponownie Sarmatę w stosunku 3:0 (1:0), 
będąc zespołem znacznie lepszym od 
przeciwnika. Dzięki temu zwycięstwu 
zdobyła już Skoda definitywnie mistrzo 
sto klasy A warszawskiej i walczyć bę- 
dzie o wejście do ligi z Union-Tourin- 
viem, poznańską Legją i bydgoską Po- 
lonią. 


t 
Torowe mistrzostwa Polski 
odbędą się w środę 

Wskutek ulewnego deszczu mistrzo 
stwa torowe Polski, które miały się od- 
być w dniu wczorajszym w Warszawie 
zostały odwołane i odłożone na naibliż- 
sza ŚLOdĘ. 


| koniec meczu zdobywa Ferecwarosz 


| 


$ 
1 


| czwartą bramkę przez Sarossiego, któ-| 


Przerwany frójmecz lekkoafiefyczny 


"się w bieżącym tygodniu. 


ap zmisiRzepsiwyw drużgnowe Todzi 


Łódź, 22 lipca, 

W dniu wczorajszym miał się odbyć 

ina boisku ŁKS-u trójmecz lekkoatle- 

tycziiy o mistrzostwo drużynowe Ło 

dzi KE 3806 pkt. przed ŁKS-em 3630 

iry jednak wskutek ulewy został po kil 

,ku konkurenciach przerwany i zostanie 

,dokończony w nadchodzącą niedzielę: 

W dotychczasowej punktacji prowa- 

dzi KE 1806 pkt. przed ŁKSlem 3630 
| pkt. i Wimą 3040 pkt. 

Wyniki rozegranych konkurencyj są 

następujące: skok wdal 1) Rybak (KE) 

| 6.46.3 m. przed Piechowskim (KE) 6.25 


j 


Łódź, 22 lipca. 

W dniu wczorajszym odbył się na 
basenie ŁKS-u mecz pływacki między 
KSZO (Ostrowiec) a ŁKS-em, który za- 
kończył się zwycięstwem gości w sto- 
sunku ogólnym 55:40 pkt. 

Poza tem odbył się mecz piłki wod- 
nej KSZO — ŁKS, który zakończył się 
25 zwycięstwem gości w stosunku 
3:4 2:0). 

Bramki dla zwycięzców zdobyli: So 
siński (2) i Kierysz I (1). Honorową 
bramkę dia ŁKS-u zdobył Elsner. Sę- 
dziowali pp.: Kędzierżawski i Nowicki. 

Wyniki zawodów pływackich są na- 


Po rozegraniu meczu finałowego o 
puhar Davisa pomiędzy Anglią a zwy- 
cięzcą meczu Niemcy — USA. 
jeżdża na 8-miesięczne tourné po całym 
świecie. Do Anglii Perry ma wrócić 
asy w końcu kwietnia roku przysz- 
ego. 

Pierwszym etapem podróży Perry'ego 


i iest Kanada. stamtad Anglik jedzie ün 
iNew Yorku. gdzie weźmie udział w mi: 
strzóstwach tenisowych Stanów Ziedno- 
czonych w Forest Hills. 


Perry wy | będ 


i Bobińskim (ŁKS) 6.13 m. Bieg 110 
m. płotki: 1) Piechowski (KE) 18 przed 
Gosem (Wima) i Wróblewskim (ŁKS). 
Oszczep 1) Rybak (KE) 50.26 m. przed 


Świetlikiem (KE) 49.81 m. i Bobińskim| 


(ŁKS) 49.04 m. Bieg 400 mtr. 1) Wrób- 
lewski (ŁKS) 53.6 przed Młotkiewiczem 
(Wima) 55.6 s. i Heinem (KE) 55.9 

kok wzwyż i rzut dyskiem niedo- 
końiczono. 


Niespodzianką była porażka Bobiń-; 


skiego w rzucie oszczepem. Podkre- 
Ślić należy dobre wyniki lekkoatletów 
Kruszeendera zwłaszcza w skoku wdal. 


KSZO — EKS 55:40 


Knteresiująca impreza płymacha w Lodsi 


stępujace: 100 m. nawznak: 1) Kowal- 
ski (KSZO) 1:29,6. Bieg 50 m. stylem 
dowolnym chłopców: 1) Stychowski 
(ŁKS) 0:53,8. Sztafeta 3%100 m. sty- 
lem zmiennym: KSZO — 4:19,6. Szta- 
feta 5750 stylem dowolnym: KSZO — 
2:47. Bieg 100 m. stylem dowolnym: 
1) Elsner (ŁKS) 1:09,2. 100 m. st. kl. 1) 
Nowicki (KSZO) 1:24,8. Bieg 100 m. 
stylem kl. II kl. 1) Renard (KSZO) 
1:24:9. Bieg 200 m. stylem klasyczn. 
H kl. 1) Zielke (ŁKS) 3:47:7. Skoki wy 
grał Endert (ŁKS) 44.3 pkt. 
Organizacja zawodów dobra. Pub- 
liczności spowodu niepogody mało. 


Dobrze jest być amatorem 


Perry udaje się na 8-mio miesięczny „wojaż* 


Z Ameryki Perry pojedzie do Au- 
stralji, gdzie przez krótki czas pracować 
zie na swojej posadzie w wielkiej fir- 
mie artykułów sportowych „Slasengers*. 
Z Australji Perry udaje się do Afryki 
Południowej. 

Dzienniki angielskie twierdzą, że 
przed wyjazdem z New Yorku do An- 
stralii, Perry „złoży wizytę* w Holly- 
wood, gdzie podobno ma się zaręczyć ze 
znana amerykańska gwiazda filmowa. 
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Niemiec ustanawia rekord Polski 


w biegu na 200 mtr. przez płotki 
Lwów, 22 lipca. 
W czasie przerwy w spotkaniu pi'- 
karskiem Wacker — Pogoń odbyły Się 
zawody lekkcatletyczne. w czasie któ- 
rych Niemiec z Pogoni pobił rekord Pol 
ski w biegu na 200 mtr. przez płotki, na” 
leżący do Trojanowskiego. Niemiec 
przebył ten dystans w czasie 26 sek, 


Pierwsze zwycięstwo Wackeru 
Wacker—Pogoń 2:0 (2:0) 
Lwów, 22 lipca. 
Po dwukrotnym występie Admiry we 
Lwowie gra Wackeru wypadia stasunko 
wo blado, przyczem jednak i ta przecięt 
na gra wystrczyła zupełnie dla pokona- 
nia słabo grającej Pogon, na której 
usprawiedliwienie podać można chyba, 
że wystąpiła ona bez Matiasa II. Bez te- 
go zawodnika gra całego zespołu kuleje 
zupełnie widocznie. _ ; 
Gra nagół nieciekawa, przyczem jest 
ona cały czas otwarta. Wiedeńczycy wię 
cej strzelają a dzięki temu uzyskują zwy 
cięstwo. Pierwsza bramka dla nich pada 
w 30 minucie z rzutu karnego za rękę 
obrońcy wykorzystanego przez Hein- 
reitera. Drugą bramkę zdobywa Wacker 
w 36 minucie ze strzału Studennego. 
,- Sędziował Wacek Kuchar. 


ŁKS zwycięża 
reprezentację Marynarki Wojen- 
nej 3:1 (2:1) 

Drużyna piłkarska ligowego ŁKS-u 
; wykorzystując termin wolny od spot- 
: kañ mistrzowskich wyjechała do Gdyni 
gdzie wczoraj rozegrała mecz towa- 
rzyski z reprezentacyjnym zespołem 
Marynarki Wojennej: 
7**Mecz po bardzo interesującym ity- 
wym przebiegu zakończył się zwycięs: 
twem drużyny łódzkiej w stosunku 3:1 
(2:1). Łodzianie przewyższali maryna- 
rzy pod względem umiejętności tech- 
nicznych i kombinacyjnym. 

Mecz wywołał w Gdyni znaczne za- 
interesowanie, gromadząc dużo widzów 


| Dziś początek 
kursu sędziów bokserskich 


Dziś, poniedziałek, 22 bm. o godz. 19-ei w 
i lokalu Łódzkiego Okręgowego Związku Bok- 
serskiego przy ul. Srebrzyńskiei Nr. 10 (dojazd 
t tramwajem Nr. 3) rozpoczynają się wykład: 
dla kandydatów na kurs sędziowski i bokser- 
ski. Obecność wszystkich zgłoszonych. 
punktualność — obowiązkowe, 


_ Wielkie plany 
lekkoatletów białostockich 


Białostocki Okr. Związek Lekkoatle- 
tyczny stara się o sprowadzenie na 3 i 
4 września do Białegostoku akademi- 
ków japońskich, zaś na koniec wrze- 
śnia słynnego biegacza angielskiego 
Lowelocka, który spotkałby się z Ku- 
charskim. Obie imprezy dojdą naipraw- 
dopodobniej do skutku. 


Sensacje mistrzostw 
piłkarskich Sląska 


Wczorajsze mecz piłkarskie o mi- 
strzostwo ligi śląskiej przyniosły nie- 
spodziewane zwycięstwo Koszarawy 
nad AKS+em w stosunku 3:0 i remis 
Czarnych z Dębem 3:3, wobec czego 
odbędzie się w środę dodatkowy de- 
cydujący o mistrzostwie mecz między 
Dębem a AKS-em. Spada definitywnie 
z ligi śląskiej IFC, 


Petkiewicz zaproszony 
na zawody do Paryża 


Katowice, 22 lipca. 
W tych dniach bawiący na Śląsku bxh 
mistrz Polski i pogromca wielkiego Nurmiesi 
Petkiewicz, otrzymał zaproszenie od dyrekc! 
paryskiego welodromu na start w Paryżu w 
miesiącu sierpniu przyczem odbyłby sie po 
dynek na dystansie 3 kim. pomiedzy lađo- 
megiem, Nurmim a Petkiewiczem. Start Petkin 
wicza uzależniony jest od uzgodnienia warie” 
ków finansowych, przyczem Potkiewicz 
wiązał już kontakt z Paryżem. 
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Do apteki wchodzi klient i powiada: 

— Proszę dla mnie ćwierć kilograma świeżej 
tł rychniny,,, 

—dl62:% 

— Ćwierć kilograma, 

— Poco panu tyle tej strasznej trucizny? 

— Dla mojej żony, 

— A czy ma pan receptę?,,, 

— Nie, Ale mam jej fotografjęl 

ma 

Pan Filip kupił okazyjnie używane auto, — 
Ubiegłej niedzieli wybrał się na kilkugodzinny 
wypoczynek do Zakopanego, Zatrzymuje się 
przed hotelem, Wychodzi właściciel, 

— Czy ma pan tu garaż? — pyta pan Filip, 

— Owszem,, — odpowiada właściciel hotelu, 
— Kosztuje cztery złote za noc i należy zapłacić 
zgóry... > 

— Dlaczego? — dziwi— się pan Filip, 

— Bo pan może jeszcze nie odebrać tego pu- 
dia i co ja potem z tem zrobię? 

* 


* 
[BE 
Do lekarza przychodzj młoda, nieco przesad- 
nie podmalowana pacjentka, 


— Co pani dolega? — pyta lekarz, 
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LRKIREFI 
Po.:tyczne spotkanie bałkańskie 
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pran ZAORANCAN W WARSZA- 


Do Warszawy przybyła grupa około 
;,1.500 skautów i skautek zagranicznych, 


— Boli mnie w boku., Nie mam spetytu,, — | Książę Paweł, regent Jugosławii, odwiedził w Sinala króla Karola rumuńskiego, 'obozujących w Spale, aby zwiedzić sto- 
odbywając z nim konferencję na temat ustosunkowania się obydwu krajów do 

ew. restytucii monarchii w Austriji. 
HTT ZYTETRY EE TT PRTOWĘ TY Ao a a T WERE TPR DEDO O EE E EER e 


Defilada przed czeskim ministrem 


Źle się czuję,, 

— Dobrze, niech się pani rozbierze tam, za 
parawanem,,, 

Mija dziesięć minut í pacjentka nle wychodzi, 

— Czy pani już się rozebrała? — pyta znie- 
cierpliwiony lekarz, 

— Tak. A pan doktór? 


$ 
Kac I Kotek RAL się, 
— Panie, co pan mi opowiadaf,. To bujdej,,. 
Czy pan mnie ma za idjotę? — pyta Kac, 
— Nie,, Ale ja się mogę mylić., — odparł 
Kotel. 
A 
Siedzę w nowiutkim wagonie kolejowym I po- 
dziwiam piękne, żółte rzemienie u okien. 
Dla kawału wsuwam je między drzwi akurat 


w chwili, gdy nadszedł konduktor, aby je zam- i 


knąć, Drzwi — oczywiście — zamiast zamknąć 
się, odskoczyły raptownie. 

Konduktor .zatrzeskuje je po raz drugi ze 
zdwojoną enerfją, a gdy i tym razem odsko: 
czyły, zwraca się do mnie zniecierpłiwionym gło- 
sem; 

— Zabierz pen nareszcie swe palceł 
i = 

Dwie panie siedzą w ogrodzie na ławce, — 
Obok bawią się dzieci, 

— Czy wolno zapytać ile pani ma dzieci? — 
pyta jedna z nich, i 

— Siedmioro., — brzmi odpowiedź, — W tem 
troje dzieci pierwszej żony mego pierwszego mę- 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Zmienne 


Zygmunt Boksleitner nie miał oczy- 
wiście żadnych widoków na to. by roz- 
pieszczona, piękna jedynaczka dyrekto- 
ra Sieverta kiedykolwiek zwróciła nań 
Uwagę. $ 

Był wprawdzie przystojny i młody, 
lecz zajmując dość skromnie płatne sta” 
nowisko sekretarza wszechwładnego 
dyrektora koncernu węglowego, wie- 
dział, że dumna Marja, mogąca przebie- 
rać wśród najlepszych partyji w mieś- 
cie, spewnościąby go wyśmiała, gdyby 
kiedykolwiek odważył się wyznać jej 
swe gorące uczucie. 

Tłumił je więc w sobie i to z takiem 
powodzeniem, że ilekroć zetknął się z 
urodziwą panną, składał jej grzeczny, 
lecz chłodny ukłon, tak. że Maria nie 
przypuszczała nawet, że osoba jej 
wzbudziła w młodym sekretarzu ojca 
jakieś głębsze zainteresowanie. 

Pewnego ranka, gdy dyrektor Sie- 
vert przybył do swego gabinetu, sekre” 
tarz jego zauważył, że szef jest niezwy- 
kle wzburzony. i 

— Otrzymałem wiadomość z rady 
nadzorczej, że jutro przyjeżdża na in“ 
spekcję generalny dyrektor koncernu, 
Henryk Miller. Proszę mi przygoto- 
wać sprawozdania, któreśmy ostatnio 
z panem opracowali. 

I niech pan zawiadomi buchalterię 
— dodał, żeby poleciła kasierowi spo” 
rządzić wykazy kasowe: 

Zygmunt Boksleitner wypełnił skru- 
pulatnie wszystkie polecenia dvrekto” 
ra. W chwili, gdy, wracając, uchylił 
drzwi, wiodące do gabinetu dyrektora, 
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Dorocznym zwyczajem. odbyła się w Czechosłowacji 


% > SĄ 


rocznicę pamiętnej 


bitwy pod Zborowem w 1917 roku uroczystość, podczas której przyjał defiladę 
wojskową nowy minister obrony narodowej (na lewo) Machnik. 


MMM MOOD 


sa koleje 


rozległ się głuchy „huk wystrzału. 


— Niestety, droga p. Marjo — mó- 
wit notarjusz Winter — sprawa przed” 
stawia się jeszcze gorzej, niż początkc- 
wo przypuszczano. Ojciec pani — pro 
szę mi wybaczyć, że powiem bez ogró- 
dek — był defraudantem i popełnił nad- 
użycia. sięgające bardzo znacznych 
sum. Trudńo poprostu uwierzyć, że 
potrafił przez tak długi czas oszukiwać 
zaufanie, jakie w nim pokładała dyrek- 
cja przedsiębiorstwa... 

Widząc, jak młoda dziewczyna pod 
wpływem jego twardych słów zmienia 
się na twarzy, notariusz przerwał swe 
wywody į zakończył: 

— Ale nie będziemy tracili nadziei. 
Jest pani młoda, dziecino, i spewnością 
otrząŚśnie się z ciosu, jaki jej zadał los- 
Nie może pani jednak liczyć na żadne 
zabezpieczenie. Cały maiątek pójdzie 
na pokrycie niedoboru — i. niestety, 
będzie pani zdana na swe własne siły. 

Maria wstała z fotelu. 

— Dziękuję panu serdecznie. 
Winter, jakoś sobie poradzę... 

Nie było to jednak takie łatwe. Na” 
zwisko Sievert zbyt wiele narobiło 
wrzawy, aby nosząca je osoba mogła w 
swych staraniach o pracę uniknać przy- 
krych jndazgacyj. 

To też Maria Sieyert w swych piel- 
grzymkach od progu do progu dozna- 
wała zazwyczaj przyjęcia. które wy- 
ciskało zły z jei zmęczonych bezsenno” 
ścią oczu. 

Wreszcie; 


panie 


gdy zdawało sie jei że 


cały Świat sprzysiągł się przeciwko 
niej, spotkała pewnego dnia podczas 
swej wędrówki 
Boksleitnera, 

— O, panna Sievert», 
się nieśmiało. Cieszę się, że panią 
spotykam. Słyszałem właśnie od no- 
tariusza Wintera, że pani poszukuje za- 
ięcja. W przedsiębjorstwie. w którem 
obecnie pracuję, potrzebna jest siła po” 
OWN Gdyby chciała pani spróbo- 
Wać.+ 

Uradowana Marja ze wzruszeniem 
uścisnęła rękę, która wyciągnęła się ku 
niej z pomocą. 

— Nie zapomnę panu tego nigdy — 
szepnęła ze łzami w oczach. 

Nazajutrz od rana siedziała iuż przy 
biurku. Pracowała zapamiętale, prag- 
nąc zdobyć sobie uznanie szefa. Zda- 
wała sobie bowiem sprawe, że przyję- 
ta została do pracy tvlko dzięki polece- 
niu Zygmunta, a nie chcjała, by miał 
kiedykolwiek pożałować swego szla” 
chetnego odruchu. 

To też cieszyła się jak dziecko, wi- 
dząc. że zdobywa sobie symipatię zaró- 
wio zwierzchników, jak i kolegów; któ” 
rzy poczęli nazywać Marię „morową 
dziewczyną”. 

Tylko Zygmunt Boksleitner unikał 
jej wytrwale. Pracowała już w biurze 
cztery. miesiące, a młody mężczyzna, 
witając ją zawsze jednakowo grzecz- 
nie, pozatem nie odzywał sie do nie 
wcale. 

Zapytywała się nieraz. czemu przy- 
pisać tę jego oziębłość. Okres, w któ” 
rym jako bogata panna przechodziła 0- 
bok młodego sekretarza swego oica, 
skłaniając zaledwie głowę w odpowie- 
dzi na jego ukłon, wydawał jej się tak 


odezwał 


Za wvdawce i druk: Wydaw nictwo „Republika* Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, 


lice Polski. Na zdięciu delegacja 
skautów zagranicznych u "robu Niezna- 
nego Żołnierza. 
CASET EEE 
WIZYTA POLSKICH ŁODZI POD- 
f WODNYCH W ESTONII. 


t |] 
Polskie łodzie podwodne „Wilk „Ryś” 
i „Żbik“ w porcie tallińskim. 


odległy, że poprostu o nim zapomniała. 
Dziś czuła się tylko skromną cząstką 


| 


po ulicach Zygmunta | wielkiego mechanizmu, posuwanego na” 


przód precyzyjną pracą zbiorowości. 

Czuła równocześnie. że Zygmunt, 
który tylko czasem w przejściu obda- 
rzał ją spojrzeniem, którego wymowę 
obawiała się zrozumieć, staje jej się co- 
faz bliższy i droższy. 

Postanowiła wreszcie zagrać z him 
w otwarte karty. 

— Panie Zygmuncie. zapytała: 
zetknąawszy się z nim przed biurem. — 
czy nie chciałby się pan dziś wybr: * 
na spacer? 

— Z przyjemnością, ieśli pani każe 
— odparł, rumieniąc się. 

Spotkali się o godz. 7-ej przed. jej 
mieszkaniem. Marja zauważyła, że Zy- 
gmunt jest bardzo zdenerwowany. Mil- 
czał jednak iak zwykle, spoglądaiąc tyl 
ko na nią od czasu dọ czasu wzrokiem, 
który dawał wiele do myślenia. 

Młoda: dziewczyna nie wytrzymała 
wkońcit. 

— Czy to ładnie narażać szanującą 
się pannę na to. by pierwsza oświad” 
czyła się mężczyźnie? — zapytała z fi- 
glarnym uśmiechem. 

— Marijo, Mario, — szepnął uszczę= 
śliwiony, spoglądając w jej Śmiejące sie 
oczy. — Nie chciałem ci sie narzucać, 
nie chciałem, żebyś myślała, że żądam 
twe wdzięczności... 

— Głuptasku, — odparła — czy 
wcale się nie znasz na kobietach? Czyś$ 
mie widział, z jakiem utesknieniem cze” 
kam na twoje słowo? 

Pierwszy swój urlop spędziła Mar- 
ja z Henrykiem jako szczęśliwa pani 
Boksleitnerowa. 


Zet. 


Piotrkowska 46. 
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